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Dwunasty Zjazd Legjonistów 


Dziś mija 19 lat od chwili, kie- 
dy pierwsze szeregi 1-szej Bry- 
gady Legjonów opuściły Kraków 
i odebrały chrzest wojenny. Po 
raz 12-ty w wolnej Ojczyźnie zbie 
rają się na dorocznym zjeździe le- 
gioniści. 

Obecnie jeszcze czas na dzieje 
Legjonów. Wiele rzeczy jeszcze le 
ży w archiwach i jest nieopraco- 
wanych, ale ocenić czyn legjono- 
wy można było nawet bezpośred 
nio po wybuchu wojny świato- 
Wel. 

Wspomnienie wojny nie należy 
da przyjemnych. Każdy kto prze- 
żył wojnę nie życzy sobie jej po- 
wtórnego wybuchu, przynajmniei 
w Polsce, gdyż niedaleko od nas 
słyszy się ciągle pobrzękiwanie 
szabelką. Wojna światowa przy- 
niosła nam Niepodległość i Wol- 
ność, którą okupiliśmy krwią, 
przelaną na polach bitew. Nie ma 
jąc apetytów na cudze terytoria, 
równocześnie podkreślamy, że nie 
damy ani piędzi naszej ziemi i 
przeciw wszelkim zakusom bę- 
dziemy bronili się nie mowami i 


papicrowemi protestami, ałe ka-. 


rabinem. 

Legjony to nietylko .pierwsi bo- 
fownicy o Wolność, ale również 
trzon obecnej siły zbrojnej, a od 
przewrotu majowego — kierow- 
nicy nawy państwowej. 

Wybuch wojny światowej oży- 
wił nadzieje tych wszystkich, któ 
rym Niepodległość Polski leżała 
na sercu. Dalekowzroczni polity- 
cy wiedzieli, że w wyniku wojny 
światowej przyjść musi wolna 
Polska. Zdawali sobie sprawę, że 
jedną z najważniejszych spraw 
politycznych wojny będzie spra- 
wa Polski. I nie pomylili się. Bieg 
wypadków potwierdził te przy- 
puszczenia i przekonania. Wtedy 
chodziło o to. jak najlepiej bedzie 
postawić tę sprawę. 

Józef Piłsudski jeszcze jako 
działacz P. P. S., która na swoim 
sztandarze miała wypisane hasło 
Niepodległości Polski. stałe pod- 
ikreślał konieczność własnej siły 


„zbrojnej. Wiedział, że bez tego | 7, 


"wszelkie poczynania będą miałv 
„jedynie charakter działalności nie 
„pełnej. Wychodząc z tego założe- 
nia, dał inicjatywę, bądź też oso- 
biście organizował młodzież w ka 
dry organizacyj wojskowych. I 
tak powstał Związek Strzelecki. 
Związek Czynnej Walki, które z 
wybuchem wojny weszły fake 
kregoship do Legjonów. 

W rokn 1914 wielu natrzało na 
Legiońv jak na zabawkę. na sza- 


a w o e o 


leńców, którzy porywają się z 
motyką na słońce. Ale rychło mu 
sieli swoje sądy zmienić. Legjo- 
ny, jakkolwiek liczebnie niewiel- 
kie, okazały się rzadką jednostką 
bojową. Wartość tego wojska naj 
lepiej ocenili Niemcy i Austrjacy, 
którzy nie mieli stów podziwu dla 
waleczności 1 ofiarności Legjo- 
nów. Tylko dzięki takiemu nasta- 
wieniu Legjony były w stanie u- 
porać się z przemożniejszym i le- 
piej wyckwipowanym wrogiem, 
Setkami krzyży znaczyły legjony 
miejsca swoich zwycięstw. Nikt 


nie żałował swej krwi. Przelewa- 
Ino ją dla wywalczenia wolności 
Polsce. 

Niedługo danem było legjoni- 
stom walczyć na polu walki otwar 
tej. Gdy niemieckie i austrjackie 
władze wojskowe chciały legjoni- 
stów pozbawić ich dowództwa i 
podporządkowac obcej siłe zbroj 
nej, wybuchł bunt. Komendanta 
Legionów, Marszałka Piłsudskie- 
go, uwięziono w Magdeburgu, zaś 
żołnierzy i oticerów rozdzielono 
między dwa obozy kancentracyj- 
ne, albo przymusowo wcielono do 


armji austrjackiej i wysyłano na 
front. Nie złamano jednak legjo- 
nowej organizacji, ani jej idei 
przewodniej: czynnej walki o Nie 
podległość, Wielu 
wczas uciekło i rozpoczęło pod- 
ziemną robotę: zorganizowano 
P.O: W: 

Kiedy w listopadzie 1918 ro- 
ku zakończyła się wojna świato- 
wa przegraną mocarstw centrai- 
nych, Polska nie potrzebowała 
czekać zanim dyplomaci przy zie 
lonym stoliku uchwalą istnienie 
Polski, gdyż Polska już istniała! 


Ruch rewolucyjny w Strasburgu 


Dotychczasowy wynik walk ulicznyah — 35 policjantów rannych 


BARYZ, (P. ACLI 27 39-61u 
rannych policjantów, z tego 3- 
ciu odesłanych do szpitala. 
llość zabitych uczestników zajść 
dutychczas nieustalona -— uto 
bilans wypadków w Strasburgu. 


Przez całą noc w dzielnicy, 
przylegające do placu Corbeau 
słychać było strzelaninę. Kano 
ulice przedstawiały rozpaczliwy 
widok z resztkami barykad, po- 
wybijanemi szybami wystaw i 
powyrywanemi brukami. W ce- 


lu doprowadzenia ulic do po- 
rządku, władze wezwały 1 p. sa 
perów i bataljon 156 p.p . W no 
cy przybyły posiłki żandarmerji, 
gdyż oddziały strasburskie upa- 
dają ze zmęczenia, będąc na 
służbie od poniedziałku rano bez 


vdpoczynku. 
Ruch strajkowy rozszerza Się. 
Robotnicy warsztatów  kolejo- 


wych dyrekcji alzacko - lotaryń 
skiej w miejscowości Bischheim 
postanowili przerwać pracę z 
dniem dzisiejszym. 


Kiedy będzie rozstrzygnięty 
zasadniczy konilikt między pra- 
gGodawcąmi a robotnikami buda- 
wlanymi m. 
jest dziś określić. Wezwann 
dzisiaj pracodawców du Haryża 
na konferencję w ministerstwie 
pracy. 


Cały przebieg rozruchów no- 
sił charakter zorganizowanego 
ruchu rewolucyjnego, przypomi- 
nającego analogiczne wypadki 
strasburskie z r. 1920. 


Anglicy nie szczędzą bomb Indusom 


SIMLA, (P. A. F.) — Dzisiaj 
yano eskadry powietrzne nie 
bombardowały pogranicznych 


„miejscowości położonych na pół 


nocnem zachodzie półwyspu. 24 || 
samoloty krążyły jedynie przez 


| 


czas dłuższy nad terytorjum Ba- 
jaur. Wczoraj Kotkai było po- 
nownt obrzucone bombami. 


Łaska dla 62500 skazańców w Sowietach! 


w dniu zakończenia kanału Bałtyk - Białe morze 


MOSKWA. (P. A. T.) — Dla 
upamiętnienia zakończenia bu- 
dowy kanału Stalina. łączącego 
morze Bałtyckie z Białem. cen- 
tralmy komitet wykonawczy Z. 
S R. R ogłosił decyzje, na mo- 
której całkowicie zwolniono 
od kary 12.484 skazańców, jako 
odrodzonych pożytecznych pra- 
cowników; zmniejszono karę 
59.516 więżniom, skazanym na 
różne kary. 


GIEŁDA 


Dolar w obrotach pozag!ełdowych 
6.59. Rubel zloty 4.851 i pół. Dla papie 
rów procentowych i akeyi tendencia 
areeważmie utrzymana. obroty male. 


WiFI | WATT" 1701. TWETYUEMJ 
Ostrzeżenie 


Z tego względu, że wielu naszych Czytelników nie zaczyna odrazu 


Czytać nowej powieści, 


dopóki nie skończy starej, licząc na póź- 


niejsze strzeszczenie, ostrzegamy ich, że w powieści, której druk 


niebawem rozpoczniemy, po 


Zadane jest nieopuszczenie ani jedrne- 


gu odcinka, streszczenie bowiem nie może dać tej pełni wzruszeń, 
jak przeczytanie całości. 
Radzimy więc wszystkim, by rozpoczęli czytanie nowej powieści 
p.t. „Shańbiona” od pierwszego odcinka 


97. ZESZYł 


Sensacyjnego 


zmniejszenia kar 
była gorliwość, jaką wykazali 
podczas budowy  kanaiu. 500 
skazanych odzyskało całkowicie 
swe prawa cywilne. Wielu inży- 


Powodem 


nierów i kierowników robot. 
rzy byłi dawniej skazani za roz 
ne przestępstwa przeciwko pań 


któ 


stwu j za sabotaż, odznaczono 
grderami. 


Strasburga. trudno- 


Więzień magdeburski otrzyma 
nieograniczoną władzę z rąk Ra 
dy Regencyjnej 1 rozpoczął two- 
rzenie władzy państwowej. 


oficerów j wej. 


W odróżnieniu od innych naro 
dów musieliśmy po wojnie świa- 
towej jeszcze przelewać krew 
dla ostatecznego ustalenia gra- 
nic. Dopiero pokojem w Rydze 
zakończył się okres walk i rozpo 
czął się okres żmudnej pracy nad 
budowaniem Polski. Na czele tej 
pracy stoi z małą przerwą twór- 
ca Legjonów Marszałek Piłsud- 
ski. 

W 19-lecie czynu zbrojnego; 
który dał Polsce Niepodległość 
składamy hołd Jej pierwszym żoł 
mierzom. ktorzy odbywają dziś 
swój 12-ty Zazd. p. 


Uroczystości legjoaowe rozpoczęły 
się wczoraj od wydania z wi daw 
nych bojowych sztandarów polskich. 
Następnie odbyły się uroczyste nabo- 
żeństwa- w kościele przy ul. a 
oraz w cerkwi prawosławnej. O godz. 
11-ej ruszył pochód do Cytadeli, gdzie 
został złożony wieniec u stóp krzyża 
Traugutta, a następnie wieniec na Gro 
bie Nieznanego Żołnierza. O godz. 1 
nastapila uroczysta zmiana warty 
przed komendą placu. 

O godz. 2 min. 30 — początek strze 
lañ o Odznakę Strzelecka. 

Wieczorem został otwarty Łegjone 
wy Instytut Studjów. W uroczystości 
tej wziął udział P. Prezydent oraz 
członkowie rządu. 


Wieczorem przy świetle pochodni 
przemaszerowały ulicami orkiestry 
wojskowe. 


zis odbędą się obrady zjazdowe, 
„ak marszowe „Szlakiem Kadrów 
i szereg imprez. 


Włochy -Polska 2:1 


Wczoraj odbyło się spotkanie 
w grze podwójnej; ze strony tta- 
lji grań: Taroni i Sortioric, ae 
strony Polski: Hebda i Wittman. 
Wygrała para włoska po zaciętej 
walce w 5 setach. Wióst prowa- 
dzą 2:1. 

Dziś pozustałe dwić ory Jaj- 
dyrńcze. x 


Rewizje i aresztowania wśród komuni stów 


Wykrycie sztabu ukraińskiej partji komunistycznej w stolicy 


Przeprowadzając akcję. pa- 
raliżującą zapowiadane prz 
komunistów wystąpienia na 
dzień I sierpnia policja lwow- 
ska wpadła na tron łączności 
komunistów ukraińskich z komu 
mstami warszawskimi. Szcze- 
gółowe badania i obserwacje 0- 
raz wywiady ustaliły. że Komu 
mistyczna Partia Zachodniej U- 
krainy posiada swój sztab w 
Warszawie. Sztab swój do stoli 
tw przeniosła partia w celu 
wickszej swobody ruchów. bo- 
wiem na terenie Malopolski 
Wschodniej nastąpiły w ustat- 
nich miesiącach wsvpy. 

Po przeprowadzeniu na tere 
nie stolicy szeregu wywiadów 
nrzystapiono do OKAY ARA li- 


TOMARSU Z Zy cia 


wyższych sfer towarz kich p t. 
da nabycia we wszystkie kioskach tri u w OROKARM MONOPOL, NE GRuDKT 2 


kwidacji sztabu partji. W nocy 
z dnia 27 na 28 lipca dokonano 
kilkadziesiąt rewizji i areszto- 
wań. Wynik tych rewizyi bvł 
nadspodziewany. Znaleziono ar- 
chiwum partyine. składv bibuły. 
spisy działaczy kormunistycz- 
nych ukraifiskich na terenie Ma 
łopolski. kilka biur z maszyna- 
mi do pisania. powielacze i kilka 
set kila bibuły. drukowaneł w 
jezyku polskim i ukraińskim. 
Aresztowani zostali: Pinkus 
Berger (Przejazd 5), kurjer mie 
dzy Lwowem a Warszawą. Mo- 
szek Leksinzer (Pawia 28). dru 
karz, Hersz Wiśniewski (Pawia 
63). Teofil Głowacki (Mickiewi- 
cza 27), kurier.. Władysław 
Chorotaański z Grybowa, głów | 


SIOST! 


ny kolporter, Aleksander Pro- 
kofiow (Chmielna 83). literut i 
autor szeregu artykulów | 
dezw komunistycznych. Abran: 
Kohn (Żelazna 939). kołnort. 
Ludwik Berliński  (Puławs! 

23). u którego mieścił się s 
partyjny bibuły i matryc, Mis 


tor Botucki (Olkuska 7). skład 
bibuły, Jan Szcześniak z Rado- 
ści, Piotr Dobrowolski, organi- 


zator drukarń lotnych, Jan Chu 
rotnański, kolporter. Maria Gto 
wacka z Radości, kasjerka par- 
tji, Arom Łatka (Pawia 13), lite, 
rat i kolporter. Józef Doner (WY 
ktorska 3) è? inni. 


Dalsze aresztowania i ROS-, 


kiwanię trwaja, 


ŻA MARA 


sj 


leszeze razi to nie ostatui bu 
ruszahw kwestie kapitałów ob- 
cvciw polskim przemyśle -na 
Górnvm Si 

Spraw 
dk iż sytuacja z dnia na 
dzień sie pogarsza. Zgjednei stra 


nv sabotaż“ zła wola dyrekcjf. 


i zarządów zakładów. przemysł, 
wvel. z drugiei wzmożonażdzia 
łalność Niemców. którzy: ga każ: 
dym kroku i pod każda postacia 
steraja sie szkodzić naszej: Oi- 
czyźnie. 

ŻIICiUv na „a 

Dziesiatki tvsiecv robotników 
naszych, az nimi całe snołeczeń 
stwo oczekuje z, utesknieniem. 
i adv kalnvch posunięć  czynni- 
Rów Iuigrodajnvch. ; 

topiejacy -wrzód należy. jäk- 
naipredzei przeciąć. . 

a dlugo byliśmy PD po 
litvcznie niewołnvum.. 
nosić kajdany nisoe 
nomicznego. 


eko 
+ 


(iarść wiadomości 
Bismarcka i Laury odsłania 
zbrodnicze wprost machinacie 
koncernu ..Katowickiej, Spółki 
Akcvinei dla Górnictwa i Hut- 
nictwa* do której, miedzy inńe- 
mi przedsiebiorstwami należa, i 
powyższe huty. 

Koncern ten posiada wspólno 
te interesów z pokrewnym kon 
cernem na terenie . G., Śląska 
„Ziednoczone Huty Królewskie 
i Laura“, którego generalny dy 
rektor został niedawno zaaresz 
towanv za sabotaż wzgledem 
Państwa. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

9,30 (dczytanie programu. -10.00 
Fransmsja z pod -krzyżą Yraughtta 
vorty ndine; tiszy świętej. : Po: mszy 
swięcej transmisja- uroczystej. ;Akadpe 
tuji zorg, z okazj l2-ga W alego Łiaż 
du Legjonistów. 11,57 Sygriai*tzasu: 
12,15 IForanek- muzyczny, poswięcony 
muzyce polskiej. 13,45 Transmisja 4 
Katowic startu, przebiegu Międzynaro 
uowych Zawodów: Motocyklowych: 


o hutach 


14,10 „Wspólnie, a: nie. pojedyńczo” » 


14,30 Muzyka polska z płyt gramaio- 
nowych. 14,45 „Ugelne zasady norino. 
wania paszy”. 15.05 Audy:ja w. wyk. 
Koła Młodzieży Ludowej z Kozłowa, 


biskupiego. 16.00. „Co stę dzieje «na 
świecie . 16,15 „Ola na Poniorzuw ,' 
16,30 Iransmisja z Katowic. 16,55 Ar-. 
je 1 pieśni. 17,25 „Czy człowiek cięz- 


kiej pracy powinien uprawiac spor- 


ty?”7 17,40 Koncert polskiej muzyki 


ludowej. 18,10 Transmisja z kortów 
Legii iMiędzypanstw. 
go Polska — Włochy. 18,35 D. c. kon 
certu polskiej muzyki ludowej. 
oean z okazji 12-go Walnego 
Zjazdu Legjónistów. 19,20 Rozmaito-. 
ści. 19,40 Skrzynka pocztowa technicz 
Na. 20,00 Pieśni Eugenjusza Pankie- 
wicza. 20,20 Recital wiolończelowy. 
20,50 Dzienmk w.eczorny. 21,00 Trans 
misja z vdwachu Gł. w Warszawie. 
21,30. „Na wesołej fali lwowskiej”. 
22,25 Wiadomości sportowe. 22.48 Mu 
zyka taneczną -z płyt. =“ 


NIEDŁICLNE RECITALE W RADJO 

Dziś o godz. 20,00 szereg pieśni 
k ewisza vdśpiewa w radjo p: pies- 
warka, o ugtalonej kulturze ystycz- 
nej p. Stanisiawa Argasińska. Tegoż 
dnia v godz. 20,20 daje krótki recital 
wiolonezelowy przed mikrofonein war 
szawskim p. Kazimierz, Wiłkomirski, 
ktory poza, drobnemi utworami, wyko- 
na dwie kompozycje własne — Mazu 
rek i Poemaf. 


ta iesto tyleavażna ii 


aby dziś |: 


meczu tenisow e": 


19,00" 


ge” 


o kapitałach zagranicznych 


'Prezesem Rady Nadzorczej 
„Katowiekiej Spółki“ jest nie- 
miecki przemysłowiec Dr. Fry- 
deryk Flick, Flickowi zarzuca 
się, i słusznie, że działa na szko 
dę przemysłu polskiego i robot- 
ników naszych, likwidując posz 
czególne przedsiębiorstwa i ma 
jąc zamiar unieruchomić pozo- 
stałe. 

Kapitał zakładowy spółki wy 
nosi 100.300.000 złotych a war- 
tość nieruchomości oraz mater 
iałów. surowców i fabrykatów 
137.243.000 zł. 

Sumy te świadczą o tem. że 
gdyby zarzad okazał choć tro- 
che: dobrej woli, to mimo dzisiej 
szego kryzysu. miast zamykać 
przedsiebiorstwa i sabotować 
Państwo. spółka winna zatrud- 
nić szeregi bezrobotnych i roz- 
począć ożywiona działalność. 

Takby się wydawało, ale tak. 
niestety. nie jest. 

Na kierowniczych i decydują 
cych stanowiskach w Spółce 
zatrudnieni sa wyłacznie Niem 
cy, wśród których znaczny od- 
setek nie posiada obywatelstwa 
polskiego. 

Zarząd kieruje się jedynie dv 
rektywami nadsyłanemi z Rze- 
szy Niemieckiej oraz mnieiszoś 
ci niemieckiej na G. Śląsku. 
pominieciem interesów Państwa 
naszego i społeczeństwa polskie 
go na G. Slasku. 

Niebezmieczeństwo jest tem 
groźniejsze, iż huty Spółki Kato 
wickiej wykonvwują zamówie- 
nia rządowe, a tem samem po- 
siadają łatwy dostęp «10 tajem 
nic naszego przemysłu wojenne 
go. 

Wszystkie kontyngenty za- 
graniczne, przypadające  hu= 
tom Katowickiei Spółki. na pod 
stawie żawartych umów miedzy 


narodowych, winny być wyko-. 


nane w Kraju. 

"Część tych zamówień odste- 
puje Sbółka. naturalnie przy za 
chowaniu tranzakcii w taiemni 
cy, wśród których znaczny od 
wvwane w kraju). hutom na te- 
renie Rzeszy Niemieckiej. 


W roku ubiegłym poważnego: 


zamówienia na rury, wartości 8 
milionów złotych przydzielone- 
go hucie Bismarcka przez Svn- 
dykat Rur w Dusseldorfie. huta 
nie wykonała. odstepując zamó 
wienie rurkowniom w Niem- 
czech za 600.000 franków szwai 
carskich! Pieniądze utoneły w 
niezgłebionych kasach koncer- 
nu, a robotnicy nasi redukowani 
byli z likwiduiących się przed- 
siębiorstw Spółki. powiekszając 
szeregi bezrobotnych. 

Z początkiem maja r. b. kilka 
dziesiąt tysięcy tonn szyn i ma 
teriałów kolejowych. uzyskane 
przez hutv ..Królewska* i „Lau- 

ę' odstąpiono zakładam zagra 
niczny m. > / 

Porównaimy z tym faktem 
tragedie robotników ..Klimonta- 
wa“ i „Mortimera“. kopalni. na 
leżących do innego coprawda 
koncernu, lecz również o kapita 
le obcym (..Tow. Akc. Kopalń i 
Zakładów  Hutniczych Sosna- 


| wieckich*). 


M. ST. 


Komunalna Nasa Oszczędności wee 


<entrala — 
Oddziały: 1 Bielańska 8, 


Traugutta 5 5 


Il Praga, Targowa 65 


Pomimo noiesłabnącego kryzysu wkiady oszczędnościowe zwiększają się. 


, cOFJest 
Na dzień 1 sierpnia 


najiepszym dowodsni 
1933 r. 


„stale wzrastającego zaufania. 


na 68,050 książeczkach oszczędnościowych 


złożono 1}. 55,992,1 26.89 


NIECH ŻĄDEN. GRQSZ 


NIE LĘŻŚW W VKRYGM. 


€ © się kryje za Katowicką Spółką akcyjną 
żądamy ukrócenia szkodliwej działalności „baronów“ przemysłu 


górnośląskiego 


Ostatnio np. nabył Bosse w 
Niemczech bronz płacąc zgórą 
po 5 zł. za kig. podczas gdy ten 
sam metal można nabyć w kra 
iu po 1.60 zł. za klg. 


Wymienić jeszcze należy gen. 
dyr. Brenhardta, krewnego ieza 
inż. Klinga, van Eyken'a. Meye 
ra i szefa wielkich pieców nieja 
kiego Włodarza, który jako re- 
negat wykazuje specialna gor- 
liwość w działaniu antypaństwo 
wem, 

Robotnik polski, który wal- 
czył o niepodległość Śląska i wv 


Spółka Katowicka postępuje 
podobnie przy zakupach surow- 
ców i materiałów, forytując 
przemysł zagraniczny. Jeśli za 
kupią materiały te w kraju. to 
w każdym bądź razie w fir- 
mach, pozostających w rekach 
niemieckich. 

Właściciele zagranicznych za 
kładów ciężkiego przemysłu 
zwykli uzasadniać obsadzenie 
stanowisk przez obcokrajow- 
ców. rzekomą  niefachowością 
inżynierów i techników narodo 
wości polskiej. Praktyka jednak 


wykazała, iż kierownicy niem- 
cy posiadają kwalifikacje teore 
tyczne i praktyczne o wiele niż 
sze od nowych pracowników. 

Oddział stali lanej i wytwo- 
rów dla przemysłu wojennego 
(a wiec najważniejszy) obsadza 
ny iest w hucie Bismarcka 
przez niemców. Dytektorem 
iest. dr. Froelich obywatel i ofi 
cer niemiecki, zastępcą Jungbo 
ner — obywatel austriacki. sze 
fem dr. Schuelter — obywatel 
i oficer niemiecki. 

Dyrektorem technicznym iest 
dr. Monden, który stara sie za 
chować pozory lsjalnego o- 
bywatela a w istocie na każ- 
dym kroku szykuje i bojkotuje 
wszystko co polskie. 

Dla niemca Bosse'go utwo- 
rzono specialne stanowisko dy 
rektora działu maszynowego. 
mimo iż było.to zupełnie zbed- 
ne. Zaznaczyć należy, że Bosse 
nie posiada dyplomu inżyniera, 
a jest zwykłym technikiem o 
średniem wykształceniu, 

Działalność Bossego stwier- 
dza najlepiej nastepujący fakt: 

W walcowni blachy cienkiej 
pracuje na dniówke sześciu lu- 
dzi. których robocizna przy pro 
dukcji 1730 tonn blachy wyno- 
si 1.73 zł. za tonne. podczas gdy 
konta oddziału maszynowego 


obciażają tą samą produkcie do | 


wvsokości zł. 4 gr. 19 plus zł. 
2 gr. 05, co równa się zł. 6 gr. 
24 gr. za tonne (!). 

Wszystkie zamówienia dla 
swego oddziału uskutecznia Bos 
se w Niemczech, mimo. iż te sa 
me materiały. w tym samym ga 
tunku. można nabvć w Polsce. 


zwolenie od Niemców. zmuszo- 


ny obecnie, po odzyskaniu nie- 


podległości. do ślepego posłu- 
szeństwa wzgledem znienawi- 
dzonych niemców. traci wiarę 
w siłe naszego Państwa i nieje- 
dnokrotnie iednostki o słabvm 
charakterze załamują się. a be- 
dac uzależnione od zwierzchni- 
ków-niemców działają, z rozpa- 
cza w sercu według ich dyrek- 
tyw. 


Tem tłumaczyć sobie należy 


masowe przepisywanie dzieci | 


ze szkół polskich də 
kich. 

Reasumujac zaznaczamy. że 
w całej Spółce Akcyjnej. niema 


ani jednego inżyniera-metalurga 
Polaka. 
LJ 


Nie wyczerpaliśmy kwestii. 
Nie omówiliśmy tysiaca drob- 
nych szczegółów. tysiąca ma- 
leńkich kółeczek tego poteżne- 
go mechanizmu-molocha zwane 
gə ciężkim przemysłem zórno- 
ślaskim. 

Wierzymy jednak gorąco, że 
nasze niezachwiane stanowisko 
w sprawie obcych kapitałów po 
dzieli szeroka rzesza naszych 
Czytelników a wraz z nia całe 
społeczeństwo. 

Wierzymy również. że artv- 
kuł ninieiszv nie bedzie głosem 
woałającego na puszczy. że do- 
prowadzi wkońcu do konkret- 
nych posunieć w tei sprawie. 
a nadewszvstko. że poruszy st 
mienia obywatelskie tych człon 
ków Kady Nadzorczej Spółki Ka 
towickiej, którzy sa rdzennymi 
obywatelami polskimi. 


niemiec- 


Odpowiedzi Redakcji 


P. K. Jędrzejczak w Rembertuwie 
Nowym Jest Pani kandydatką do o- 
trzymania premii. 


P. Marja Czerny w Krakowie: 
Wyraża Pani życzenie, aby jako pre- 
mię przeznaczyć Pani „nakrycie «do 
kawy“, Życzenie Pani jest szczerze 
wypowiedziane, więc i szczerze Pani 
odpowiemy. Chętnie chcielibyśmy speł 
nić wszystkie życzenia naszych Czy 
telników, lecz przekraczają one na- 
sze możliwości. Nie możemy np. 
wszystkich naszych Czytelników ob- 
darzyć maszynami do szycia. Pani 
iest wyiątkiem, że pragnie tylko na- 
krycia do kawy.. W zakresie premii. 
iako prezentów musimy mieć wolną 
rękę w wyborze. Czy Pani wskazu- 
ie swoim znafomym, jaki Jei prezent 
maią przysłać na imieniny? Chyba 
nie! Niechże więc i premia będzie dla 
Pani niespodzianką! 

P. „Roma z Wileńskiej". Napoleon 
Sądek i wesoły felietonista sądowy 
S.F. są na urlopie. Zaraz po powrocie 
zaczną znów krzesić dobry humor. 
Pani niewiara w premię będzie uleczo 
na, jeśli Pani pofatyguije się do nas 
w dniu rozdawnictwa premii. Na tę 
uroczystość zawsze zapraszamy 
= | wszystkich Czytelników. a nairad siej 
witamy „niewiernych Tomaszów", 
którzy małogowo nie chcą wierzyć 
w prawdę. 

P. Feliksa Rabinska w Chełmie Lub: 
Myt se Pani. Wśtód premjowanych 
byfi również Czytelnicy z Chełma Lub, 
l na Panią przyjdzie kolej, jeśli Pani 
mie przestanie czytać gazety. 

P, Antoni Baranowicź: Współczuje- 


wodzenie apelu o składki na Pańską 
korzyść. Lepiej więc nie zaczynać. 
Musi Pan wytrwać w swei niedoli do 
lepszych czasów. 

P. Irena Podjorówna w Kobyłce: 
Czy przeszło 2000 Czytelników, pre- 
miowanych dotychczas, to „pupilki 
Redakcii*, jak Pani nazywa? Czy nie 
ośmiesza się Pani, stawiając takie za 
rzuty? Groźby Pani są bardzo małej 
wartości i powinna się Pani wstydzić, 
Że przechodzą Pani przez usta. Groż 
by powędrowały do kosza, bo się 
zbuntowały* przeciw światłu dzien- 
nemu! 

P. Władysława Brzezliiska (Tam- 
ka 25): Premie nie są „przynetami”. 
lecz nagrodą za systematyczne czy- 
tanie. Redakcia o Pani nie zapomnia- 
ła, lecz widocznie nie przyszła na Pa 
nią jeszcze kolej, skoro Pani premii 
dotychczas nie otrzymała. Chętnie 
chcielibyśniy widzieć w Pani przyja 
ciółkę pisma, ale za cenę premii przy 
iaciół nie werbuiemy. 

P. mag. praw Michai Dawid w Lu- 
blinie: Cieszy nas szlachetność Pana. 
W miarę możności będziemy się stara 
li życzenie Pana spełnić. Nie zależy to 
jednak całkowicie od nas. 


P. irka Karmańska w Skierniewi* 
cach. Lista premiowanych zostaje każ 
dorazowo ogłaszane w gazecie. Pre- 
mię Pani otrzyma na pewno i wteay 
pokaże Swym koleżankom „figę“. Se- 
kretarz Redakci' imieniem Pani ucału- 
je Napoleona Sądka, i to mocno, jak 
Pani sobie życzy, za „Wesołe kąciki”, 

gdy tylko Napoleon powróci z urlopu. 
Ża ukłony dła współpracowników dzię 


wy Pann, lecz nie wierzymy w DO- I kujemy, 


Nr. 


Pani Zola siedziała już kilka 
godzin bez ruchu, wodząc wzro 
kiem po całkowicie ogolowonem 
mieszkaniu z mebli, po wizycie 
komornika. 

Tak zastał ja zmierzch. Wtem 
usłyszała szmery koło drzwi. s 

— Pewnie złodziej. A to się 
dobrze wybrał — pomyślała i 
uśmiechneła sie gorzko. 

. Istotnie. po kilku minutach 
wsunął sie do mieszkania cień. 
Ostrożnie zaczał się posuwać. 

— Ciemno — mruknał. 

Pani Zola zatrzymała oddech. 
Nie chciała płoszvć pechowua. 

Rozległ sie suchy trzask, 
drżące światło zapałki rozjaśni- 
ło ciemności — złodziei zaklął 
zcicha. 

— (olizna, iak pana tego!.. 

Nagle urwał, twarz przvijęła 
bolesny grymas — spostrzegł 
siedzącą. 

— O. przepraszam! | zaczał 
pośpiesznie kierować sie ku 
drzwiom. Pani Zofia zerwała się 
z miejsca i zawołała: 

— Niech się pan zatrzyma... 

Złodziej przystanał. Pani Zo- 
Ja roześmiała się: 

— Nie udała sie robota. co? 

— Go pytać? — Tə się wi. 
Człowiek ma takie szczęście. 
— Ktobv przypuszczał taką 
przykra niespodziankę.  — 
Krewnvch jeszcze nie zdażvłem 
odwiedzić, a tu wsypa zotywa. 
Bo to wyszłem wczorai ź mam 
ra, prosze paniusi... 

— Daruję panu. Nie bede wo 
łała policii. tviśo niech mi pan 
przyrzeknie, że pan zaniecha... 
nie. a raczej proszę mi powie- 
dzieć coś... no. iak tam się na 
zywa... o fachu złodziejskim. 

— Cieżki chleb. paniusiu. 
Ja tam. po prawdzie mówiac. to 
wole w kryminale. siedzieć. Jeść 
dadzą. Zdenerwowania niema, 
niepewności niema Człowiek 
sie napracuje — ot nanrzykład., 
tu powiódł wzrokiein po miesz- 
kaniu... i co? Tylko sprawiedli- 
wości niiakiej niema zato mo 
je ostatnie włamanie tvlko dwa 
lata dostałem. Za mokra cobote 
dają nawet 6 lat. To się opłaci. 
Tvłko. że ja sie me nadaie d? 
takiej robotv. Uważa. pam usia. 
miękkie serce mam. Taki iuż ie 
stem. 

— Wie paniusia co? --- kiedy 
sobie tak zgodnie. sprawiecgliwie 
pogadujemy. to iahvm miał ta- 
ki interes. 

—? 

— Widze. że dla mie na w 
ności życia niema. I?rzv;de tu ie 
Szcze. a paniusia nar "u wrzas” 
ku. iak to zwykle bywa: 

— Złodziei. policia! Mo przy 
skrzynią. Tymczasem za famil- 
ią, koleżkami stęskniony jestem. 
Poodwiedzam ich. 

Pani Zola zamyśliła sie. 

— Panie. ja także nie mo» va 
robić. — Widzi pan prze 
Możeby tak za Pana przakla- 
dem?.... 

— E, nie warto! Na pierwszy 
raz więcej niż rok nie dadza.. 

Zastępca. 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Jozefostwo Buraccy mieli dwie urodziwe córki: 18-letnią 
Romę i 16-letnią Renię. Pom mo to zapowiadało się trzecie 
dzieciątko. Starsze już pracowały jako kasjerki w bazarze ro- 
dziców. Były pilnowane przez nich bardzo skrzętnie. Pewnej 
noty wszakże Roma udała się na spotkanie miłosne z Januszem 
Kiarowiczem, z którym już od pół roku znali się i kochali. 

Wkrótce ujawniły się skytki ich grzesznej miłości Roma 
zawiądomiła o tem Janusza, dodając, że już czas spełnić obie- 
tnicę — poślubienia jej. Odwlekał sprawę i wreszcie zniknął 
bez śladu. Lekarz stwierdził — ciążę. 

Roma chciała już wyznać cała prawdę ojcu, gdy ten nagie 
ośwjądczył, że wraz z Rentą wyjeżdża na trzy miesiące do 
Ameryki. Powstrzymywała się więc naraze z powiedzeniem 
prawdy, wyznała ją natomiast matce. Gdy wreszcie Marja do- 
wiedziała się o stanie córki, ze zmartwienia zachorowała i uro- 
dziła, martwe dziecko. Natomiast wnet potem Roma urodził? 
zdrowego chłopca, imieniem Henryk. Tego właśnie dzieciaka 
wziął Jązef za swojego syna po powrocie do domu.. Żona t cór- 
ka nie miały odwagi wyprowadzić go z blędu. 

„Dziecko jednak zachorowało i umarło. Rozpacz Romy 
łastanawiała Józefa. Pojechał na wieś i sprawdził meldunek 
© urodzeniu Henrysia. Ciężko doświadczony Burarki zabroni) 
córkom „pracować. nadal w sklepie, uważając, że są tam nara- 
żone, ną zbyt wielę niebezpieczeństw. 

"Adwokat Junowski, który poważnie zainteresował się Re 
nią, zdecydowął oświadczyć się Burackiemu o rękę Reni. 

Renia nie zwracała na Junowskiego najmniejszej uwas 
Interesowała się natomiast innym młodzieńcem, bardzo przy- 
stojnym. Roma stwierdziła, że tym młodzieńcem jest jej uwo- 
dziciel. Udało jej się spotkać z Januszem i prosiła go, by zosta- 
wił Renię w spokoju. 

Namowy Romy nie odniosły wszakże skutku. Postanowi- 
ła więc uratować Renię, a zarazem zemścić się na |anuszu za 
cenę własnego życią. Sfałszowala zmyślona korespondencję 
między nią a Januszem. Listy te powkładała do jego sznflaa 
Następnie sfałszowała list, wzywaiący Renię na spotkanie z Ja- 
nuszem. Gdy się nie udał, przyszła do niego i popełnila tu sa- 
mobójstwo, raniąc się śmiertelnie sztyletem o zatrutem ostrzu 

Lekarz nie umiał powiedzieć, czy to zabójstwo czy samo- 
bójstwo. _ p 

Tymczasem nadeszła Renia. Na ulicy już dowiedziała się 
o śmierci siostry. ‘Rozpoczęło się Słedztwa. Prowadził je sędzia 
śledczy .Mareweki. : -::- -7 +-+ 

Przeciw Januszowi Wilczycowi zebrató się tyle noszlak, że 
aręsztawagę ge.::Qbrony jego podłąt się adwokat Junowsk:, 
jako jego kolega szkólny. 

„=. Wa liście przedśmiertnym, pisanym da Grzesia, Roma-przy- 
znała się, że. umyśldie: tak ;urzadrił». ahv- Janusz został skaś>- 
ny za wszystko złe. Grześ dał ten list Burąckiemu Postanow-i 
wraz z. Renią nie.dawać władzom tego. dowodu njewinnos * 
Janusza. Niezależnie od tego Buracki ukarał Renie, wvnadrain 
ją z domu. Zamieszkała na Polnei. Dostała nnaada 
wyśledził,, gdzie Renia mieszka 
pokejem,.... 

Wkrótce Junowskiemu udało s'e sanrzyjążnić z Dania; 
wet bywać-u niej. Matka jej również nie wvtrzvmnła 
ła odwiedzać córkę. Ukrywała ta starannie przed meżem 
czął on jednak już coś podejrzewać 


ine > 
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"Zauważył, że od owego czasu Marja lepiej wyglą- 
dała, odzyskała nawet swoja piękną cerę z dawnych 
czasów... Rzekł: 

'— Widzę, że te spacery i wedrówki dobrze ci ro- 
bią. Gdyby nie pierwsze pasemka srebra na włosach. 
wyglądałabyś na moją córke... 

Rzeczywiście Jóżef zestarzał sie okropnie Był zn. 
pełnie. stwietefki. 1... zgarbiony, jabi przytloczony civ. 
żarem nieszczęść; które na niego spadłv. 


ostatniej rozmowy. 
'Inłeresując się wszakże sprawą, Władysław do- 
wiedział się od sędziego śledczego Marewskiego. że [a- 
nusz nie upada na duchu. Obrał sohie nowego adwoka- 
ta mecenasa Lechowicza, który po kilku konferencjach 
z Junowskim przyjął obronę, zwłaszcza, że Władvsław 
w dalszym ciągu był głęboko przekonany o niewinności 
Janusza. 
Gdy wszakże Lechowicz zapytał: 
— Na czem kolega opiera swe tak głębokie prze- 
Konanie? — Władysław nie mógł przytoczyć żadnych 
bezsnornych dowodów. 
Jeszcze trudniej było mu odpowiedzieć, gdy Lecho- 
wiez*zapytał: ` 
=" Jeżeli Oskarżony specjalnie wybrał kolegę na 
swego obrońce ikolega tak głęboko wierzy w jego nie- 
winriość, czem więć mam sobie tfumaczyć zrzeczenie się 
tej obrony? Czy to kolega zrzekł się sam, czy pragnął 
tego oskarżony..e 


— Nastąpiło to za wzajemnem 
rzekł wreszcie Junowski. 

Widząc, że więcej od niego nie nie 'wydobędzie, 
Lechowicz zakończył: E 

— Znając kolegę dobrze; jestem w: każdym razie 
pewien, że nie kryję się za tem nie takiego,'coby mogło 
narazić na szwank moją opinję..- Nie będę więc dłużej 
nalegał... 

Mimo wszystko Junowski w dalszym ciągu intere- 
sował się sprawą, ponieważ'chciai dotrzymać danej 
Januszowi obietnicy. Przyrzekł -mu przecież, że go 
uprzedzi, gdyby sprawa tak stała, że ijawnienie na- 
zwiska Reni stałoby się nieodzowńą: 'koniecznością. 
Z tego względu Junowski co kilka dni komunikował się 
z Marewskim. 

Tymczasem sędzia Śledczy -przewlekał sprawę. 
Nie mógł się zdecydować ħa odesłanie akt prokuratoro- 
wi. Zwłaszcza, że gdy doszło do Sprawy, nazwisko 
Reni siłą rzeczy musiałoby wypłynąć na powierzchnie, 
a więc i na szpalty pism... b ać 

Czekał więc... Na co? Sam niet wiedział. 

W swoich pogawędkach”z nim Władysław wyznał 
widuje się:z'Renią i to.częstó. Powiedział 


porozumieniem — 


muze 
nawet: 

— Renia utrzymuje, że-ma dowotły niewinności 
lanusza. Znają je iakobv również jej:rodziee i Grześ. 

— Jakies zawracanie gląwykua i 

— Nie nie... to coś :zutpe'nie poważnego. I ca 
gorsza, choć taki dowód bezsporny isłhieje, nikt ze 
znających go nie ujawni tego w żadnym wypadkn . 

— Jakto? Więc pozwałiliby na skazanie człowie- 
ka niewinnego, mając dowód jego niewinności w reku? 
Przecież dawniej mówili mi wprost przeciwnie, że 
uważają go za winnego... m. 

— Ale teraz już wiedza z*pewnościa. że jest nie- 
winny, mimo to wszakże bez najmniejszych wyrzutów 
sumienia pozwolą go skazać... == 553 -* 

— W takim razie już zupełnie nie wiem, co po- 
cząć. I tak już byłem: w rozterce, +a teraz nadobre za- 
bił mi pan ćwieka... Poprostu powiem sobie, że nic mi 
pan nie mówił. Może mam raz 'jeszcze pomówić z Bu- 
rackimi? 

: = Nie przypuszczam. aby pan co u nich wskórał. 
Ich nieńawiść do ]anuśza jest dziś większa, niż kiedy- 
kolwiek. 

— A jednak spróbuje. To mój obowiązek, Zresztą, 
mam nawet dobry powód... = * 

— Mianowicie? i 

— jeżeli mi dadza jaskrawy dowód niewinności 
Wilczyca. umorzę sprawe. A jeżeli ją irmorze. Renia 
tem samem raz na zawsze bedzie' miała Spokój. Nikt 
» niej niczego sie nie dowie  leżeli zaś będa trwali 
w swym uporze nienawiści, sprawa Reni wypłynie już 
teraz z newnościa. fo ich chvba przekona... 

Watpie ` odpstł W'advsław ze smutkiem. 

Nie tracac czasu, sedzia śłedczy zawezwał do sie- 
bie oboie Rurackch i Grzesia. Oświadczył im odrazu: 

— Wiem, że państwo macie w ręku bezsporny 
dowód niewinności Wilczyca. 

Cała tróśka zadrża'a, spoglądając po sobie z prze- 
rażeniem. 

Któż mógł się wygadać? 

Chyba tylko Renia? Ale przed kim? I dlaczego? 

Sędzia śledczy mówił dalej: 

— Nie zmuszam państwa do dania: mi odpowie- 


dzi. Odwoiuje się tylko do waszej uczciwości. Nie mó- 
wie już jako prawnik. Poprostu jako człowiek. Bardzo 
być może. że pyństwo posiadacie: niezmiernie ważkie 


pow ody, aby nienawidzieć Wilczyca, itożłiwe również, 
że jego zbrodnie sa bardzo cieżkie, ale czy macie su- 
Konie doreócić do skazania go, choć od was tylko 
ależv, a  brawsda wyszła najaw*.i-Wijczyc został 
iew'ugiony ? 

Józet spojrzał ną żonę i Grzesia; a widząc ich 
smutne a surowe oblicza, uznał się za” uprawnionego 
lo przemówienia w ich imienin i rzekł: 

— Parie sedzio. chcemy adnowiedzieć szczero- 
ścią na pańcką szczerość. Prosimy więc przedewszyst- 
kiem o łaskawe powiadomienie mas, skąd: pan ma te 
'nformacje. Kto powiedział, że mamy bezsporny do- 
wód niewinności Wilczyca? 

— Panna Renia Borucka. 

— Renia? Domyśliłem sie odrazu... Bo ona jedna 
poza nami posiada tę tajemnicę. Ale jestem najzupeł- 
niej spokojny, że także jej nie wyda. 

Już nie spoglądając na żonę ani Grzesia, tak był 
newien. że może przemawiać dalej: w ich imieniu, 
oświadczvł dadatkowo: 

— Moglibyśmy rzeczywiście „ panie sędzio, je- 
dnem słowem uniewinnić Wilczyca. Ale nikt z-nas te- 
go słowa nie wypowie, Pragniemv. -aby sprawa Wil- 
czyca dotarła dozsadu.  Dażymy do tego: aby został 
skazany, a jeżeli uniewinniony, to najwyżej z braku 
dowodów. Takie uniewinńienie jest równie hańbiące, 
jak wyrok skazujący. Nikt nas nie może zmusić do pø- 
wiedzenia tego, co wiemy. a ae A 


MACA 


Marewski spojrzał na Marję i Grzesia. Wyczuł du- 
skonale, że także słówka nie pisną. Odparł więc: 

— Rzeczywiście, nie mogę państwa zmusić do po- 
więdzenia prawdy. Cóż, trudno... Wobec tego wszakże. 
z wielką przykrością będę-musiał uciec się do ujawnie- 
nia udziału panny Reni w całej sprawie. Oszczędzałem 
jej do ostatniej możliwości, jak państwo mogliście się 
przekonać. Teraz już wyczerpałem wszystkie środ! 
Odwołałem się dó sumienia państwa. Nie pomogio. 
odwołuję się jeszcże tylko do miłości ojcowskiej i ma- 
cierzyńskiej.'Jej losy teraz się ważą. O ile państwo bę- 
dziecie się upierać przy jej milczeniu, jutro już całe mia- 
sto będzie wiedziało o udziale Reni w tej sprawie. Ra- 
tujcie jej opinię. Jeszcze czas. 

l czekał na odpowiedź... 

Milczenie... 

Józet spojrzał 
rzekł: A 

— Widzi pan, panie sędzio? Ani słowa... Poświę- 
caimy wszystko, nawet opinję Reni, aby tylko uzyskać 
skazanie Wilczyca. | tò będze sprawiedliwe. Niech 
odcierpi karę. Dość nabroił... 

Sędzia Marewski był bardzo zmieszany. Rzekł: 

— Nie chciałbym teg, uznać za ostatnie słowu 
państwa. Wyjdę. Zostawię ru państwa samych na pół 
godzinki. Państwo porozumieją się między sobą. Bar- 
dzo państwa o to proszę. Naradźcie się, zważcie 
wszystkie „za“ i „przeciw“. Nikt tu nie odważy się 
wejść, póki nie oznajmicie, że już... Po raz ostatni od- 
wołuję się do waszej miłości ku córce... 

— Ku córce? — zapytał Józef. — Ale którą pan 
ma na myśli. Romę... czy Renię? 

Sędziego śledczego trochę obraziła 
Wyszedł więc, nic nie odpowiadając. 

A jednak Józef powiedział prawdę. Gdy chodziło 
o wybór między opinją Reni a pośmiertną prośbą 
Romy — nie mogło być żadnych wątpliwości. 

Gdy Marewski wyszedł do poczekalni. zastał tam 


znów na żonę i Grzesia. Poczem 


ta ironia. 


Junowskiego. Powiedział mu wszystko. Władysław 
odparł: 

_— Tu nic nie pomoże. Nie powiedzą panu ani sło- 
wa. "RH af aż ETZ z 


— Ha, trudmó!.. W takim razie dziś jeszcze prze- 
ślę sprawę prokutśłórowi i Renia będzie lada dzień na 
szpaltach wszystkich pism. . 

Władyśław starał się zyskać na czasie. Zapropo- 
nował: JP" 

— A możeby tak raz jeszcze zaprząc do roboty 
Brózdę i Ćhrynka. Może zdółają jednak wydobyć ja- 
kiś dowód niewinności Wilczyca... 

— O, widżę, że panu jednak na tem bardzo zale- 
ży, panie mecenasie... 

— Przyznam. się szczerze, że tak. Wiele w życiu 
przez niego przecierpiałem i moja ukochana również. 
Ale moje sumienie nie gódzi się z tem, aby człowiek 
niewinny miał być skazany, Bronić samemu go nie mo- 
gę — to ponad moje siły. Aje tem bardziej chciałbym, 
aby go można było jakoś ocalić. 

— Widzę, że z pana-doprawdy szlachetny i uczci- 
wy człowiek w całem tego słowa znaczeniu. 

— Przyznam się panu, że właściwie cała moja 
nienawiść ku niemu zniknęła od chwili, gdy... 

— Gdy co? * 

— Gdy przekońałem się, że Renia już go nie ko- 
cha... a właściwie, że kocha... mnie... 

— Powiedziała to panu? 

— Nie, ale odgadłem 'to... I niech pan mi wierzy: 
taka miłość wyczuwanąa jesto wiele rozkoszniejsza, niż 
samo wyznanie jej... Słowem, jeżeli Renia już go nie 
kocha, a kocha mnie, cóż mnie Janusz teraz może ob- 
chodzić? Jest-dla mnie teraz tylko nieszczęśliwym 
człowiekiem, - na którym ciąży straszliwe oskarżenie 
niewinnie. Trzeba go ratować za wszelką cenę. 

Marewski musiał wrócić do' gabinetu. Zastał tam 
wszystkich, siedżących w. milczeniu. Wyraz twarzy ich 
>y} tak wymowny, że mógł hawet już o nic nie pytać 

Józef rzekł: > i i 

— Panie sędzio, nie pytałem nawet żony ani Grze- 
sia o ich zdanie.: Wiedżfałem zgóry, że i tak go nie 
zmienią. Czy pan namspożwołi więc pożegnać pana? 

Oczywiście, nic innego nie pozostało... 

Marja tego wieczora nie chciała opuszczać męża, 
choć już od trzęch dni nie widziała się z Renią. 

Zresztą, Renia obecnie na samotność nie mogła 
narzekać. Jeżeli nie przychodziła matka, zgłaszał się 
Władysław. 

Tego wieczora - przyszedł 
Powiedział jej, jak sprawa stoi. 

"_ Rzekła poważnie: 

— Ja także ani słowa nie powiem. Wolę być shań- 
biona. Trudno, przepadło... Jestem zgubiona... Koniec... 

'Milcząc musiał przyżnać jej rację. Widząc ` szak- 
że jej straszliwe przygnębienie, usiłował ją pocieszyć 
troskliwą czułością... ù ; 


wielce zafrasowany, 


Dalszy ciąg nastąpi: 
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Kpt. Skarżyński opowiada. 


naszym Czytelnikom dalsze szczegóły o zwycięskim locie nad Atlantykiem 


Wybrałem St. Lonis na zacho- | do pobicia. 


PIERWSZE MYŚLI O LOCIE 

— O nie, proszę pana — opo- 
wiada dalej kpt. Skarżyński. — 
jeżeli mam opowiedzieć od po- 
czątku, to było tak: w 1931 r. do 
konywałem przelotu dokoła A- 
fryki (pisaliśmy już o tym przelo 
cie w związku z wywiadem z p. 
Skarżyńską. Przyp. Red.) i wra- 
całem jej północno - zachodniem 
wybrzeżem. Otóż lecąc wzdłuż 
brzegu Atlantyku, sam nie wiem 
dlaczego 

wciąż odwrącałem głowę na 

lewo, 
to jest w stronę Ameryki Połu- 
dniowej, aż wkońcu błysnęła ini 
myśl, że powinienem przelecieć, 

Odtąd myśl ta prześladowała 
mię uparcie, tak, że 

w maju 1932 r. 

byłem już do tego stopnia zdecy 
dowany dokonać przelotu, że za 
komunikowałem o tem pułk. Fill- 
powiczowi (szefowi sekcji lotnic 
twa cywilnega w Ministerstwie 
Komunikacji) w czasie pokazów 
lotniczych w Radomiu. 

Przełożonemu inojemu zamel- 
dowałem o zamiarze w czasie za 
wodów szybowcowych w Rhón, 
w Niemczech. 

— To pan kapitan lata na szy 
howcach również? 

-- Nie, osobiście nie 
chociaż 

jestem instruktorem 

szybownictwa 

i uważam je za znakomitą szko- 
łę latania. Interesuję się niem je- 
dnak bardzo i często holuję szy- 
bowników za swoim. płatowcem. 
Naprzykład ze znakomitym szy- 
bownikiem polskim, inżynierem 
Grzeszczykiem, przeleciałem, 
„wlokąc': go za sobą, ponad 2 
tysiące kilometrów. Jestem też 
wiceprezesem komisji szybowco- 
wej i dlatego byłem na zawo- 
dach w Rhón. 

Oczywiście wziąłem słowo od 
kilku kolegów wtajemniczonych. 
że nie zdradza przed żoną moich 
zamiarów, a sam zabrałem się 
do studjów. 

Należało wybadać. kiedy pa- 
nują 

nad Atlantykiem wiatry, 
pomyślne 
dla mojej imprezy, 


latam, 


kiedy 


jest [nie u chłopców. 


czekać 


płatowca postanowiłem 
zawodów 


na wyniki wiełkich 
chalłenge'owych. 

Zwycięstwo ś. p. Żwirki i Wi- 
guy w tych zawodach utwierdzi 
ło mnie w przekonaniu, że 
R.W.D. będzie idealnym apara- 
tem dla mego lotu. 

żonę oszukałem  pierwszorzę- 
dnie, mówiąc, że przygotowuję 
lot nad Afryką. Władzom oficjal- 
nie mówiłem, że zglaszam pro- 
śbę pobicia rekordu światowego 
na długość lotu, dla małych sa- 
molotów turystycznych . 


m 
IKS 


dniem wybrzeżu Afryki, oraz Na 
tal na wschodniem wybrzeżu A- 
meryki Południowej, jako dwa 
dwa punkty, najbardziej z obu 
kontynentów do siebie zbliżone. 
Jednak to zbliżenie wyraża się 
liczbą 3190 kilometrów lotu, pro 
wadzącego nad samą wodą. Li- 
czyłem, że w pomyślnym wypad 
ku, uda mi się jeszcze zalecieć 
dalej, niż do Brzegu Ameryki. Za 
leżało mi na tem, aby 
polski rekord był 
jak najtrudniejszy 


Przyszły ostatnie dni przed od 
lotem z Warszawy; wtajeniniczy 
łem żonę. Zachowała się bardzo 
dzielnie, choć sądzę, że była bar 
dzo przerażona, zawsze bowiem 
z niepokojem pytała, jeszcze za- 
nim wiedziała prawdę, dlaczego 
i poco jest tyle wody na moich 
mapach. Trzeba panu wiedzieć, 


i że miałem mapy w ogromnej ska 
|li i leżałem z niemi na podłodzę. 


Wreszcie, pewnego pięknego 
ania wsiadłem w auto i pojecha= 
łem na lotnisko, na Okęcie. 


"W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. P. Brytelda 2 Orlej 

prosi nas usilnie o zamiesz- 
czenie jej listu, brzmiacego: 

„Kocham jednego chłopca 
tak, że już rok minal. a jeszcze 
o nim zapomnieć nie mogę. Po- 
szedł do innej. bo tamta ma du 
żo pieniędzy i zaŚlubi ją, lu nie 
przeżvię tego i życie sobie od- 
biorę — to już postanowione. 
bo iuż próbowałum o un za- 
pomnieć, lecz okazało się. Ze 
serce moje nie chee innego. tyl: 
ko jego jednego. Chee tylko. a- 
by wiedział, że go strasznie 
przeklinam i przeklinać bedę z 
za grobu. Niech wie, że moja 
śmierć ciążyć będzie na jego 
sumieniu, bo gdy on do mnie nie 
wróci, wnet skończe to marne 
życie. Nienawidzę już sama sie- 
bie i cały świat. Jeżeli nie uko! 
mojego cierpienia. wkrótce już 
będzie Pan. Redaktorze, druke 
wał wiadomość o mojej śmierci. 

Mojemu ukochanemu na imię 
Aleksander. mieszka na lance 
|27, a ja na Orlej 6. Almo może 
kochany P. Redaktorze. pozna 
mnie Pan z jakun starvm dzia 
dem. abv tvlko bvl bogatv. Je 
stem młoda i kardzo ładna dzie 
wczyna. mam czarne włosy, o 
czy niebieskie. jak chabry. bad 
dzo zgrabny uos i duże pow odze 
cale ini Się 


przeklinam. bo żadnego z nich 
nie kocham. a nawet nienawidzę 
ich wszystkich. Często urągam 
sama sobie, że miłość mnie tak 
zaślepiła i że ten jeden mi tylko 
tak na sercu siedzi. Cobym ja 
dała. żeby on mi zszedł z ser- 
calls 

Kochanv Panie Redaktorze. 
proszę 9 radę. bo nie wiem. co 
mam robić. Jesteni młoda i szko 
da mi sobie życie odebrać. Mam 
dopiero 24 lata i niczego jesz- 
cze w życiu nie użyłam. Może 
on bo przeczytaniu tego listu pe 
wróci do mnie. bo mnie teź ko- 
chał bardzo. Jest bardzo piękny, 
a taki biedny. że nawet pracy 
nie ma, więc bierze bogata..." 

Drukujemy list Pani. niety|l- 
ko. aby spełnić prośbę Pani. ale 
zarazern, aby Pani uprzytom- 
nić. jak dalece zawód miłosnv 
wyprowadził Panią z równowa 
gi. Przecież w liście Pani c9 
krok. to inny zamiar. wymowyie 
świadczący o zamiecie, jaki sie 
w główce Pam wytworzył. 

Na początku grozi Pani nie- 
chybneri samobójstwem, a pod 
koniec słusznie twierdzi Pani 
że w takim młodym wieku nie po 
winno sie jeszcze ginąć i że Pa- 
ni szkoda życie sobie odbierać. 
W iednem mieiscu Pani zapew- 
| nia, że każdy inny jest 


prosi. aby Panią poznać z jakim 
„starym, aby tylko był bogaty“. 
Rozumiem. że Pani zamierza- 
ła w ten sposób tylko ..zem- 
ścić” sję na swym Aleksandrze 
i niby go naśladować, ale prze- 
dewszystkiem nigdybym tego 
nie uczynił, bo się takiem po- 
średnictwem nie zajmuję i. zresz 
tą, Pani przecież w gruncie rze 
czy sama tego nie pragnie, 
Niechże wiec Pani posłucha 
życzliwej rady. Ten pan Ale- 
ksander już do panı nie wróci 
— to Lrudno. Jest bezrobotny. 
ratuje się, jak może. Nie jest to 
bardzo szlachetne z jego strony. 
ale cóż?.. Stare przysłowie w 
nowem wydaniu brzmi słusznię, 
„Tonący brzydko się chwy- 
ta”... Gdy mu kiszki marsza gra 
ją. to on... tak tańczy, iak one 
mu grają... Oczywiście. są ta- 
cy. którzyby tego nie zrobili. 
Miał do wvboru: albo głodna 
miłość z Panią, albo syty spo- 
kój z tamtą, Wybrał to drugie. 
Z tego wynika, że miłość była 
słabsza. niż głód. Nie wvtrzy- 
mała pierwszej próby. A w ta- 
kich razach trzeba kończyć. 
Radzę więc przeboleć stratę 
— niewielką. jak się okazuje —- 
i korzystać ze swego powodze- 
nia. aby znaleźć sobie godnego 


Pan:|a raczej godniejiszego — zastęp 


najmniej burz i t. p. Z wyborem | nie mogę obędzić. N raz ichi wstrętny. a w drugiem Panilce... 


onie e W ZOO H 1 


' ADAM TY -SKI 


Łagadkowe 


«1 zwolniwszv zaledwie pę- 
du. wjechał wprost na doroż- 
ke. Bum! dorożka wywróciła 
sie o kilka metrów do zórv kə- 
łami. ciagnąc za soba konia. a 
powożący. który nie zdążył wv 
siąść, wyleciał w powietrze, by 
wylądować nieco gwaltownie o 
dziesięć metrów dalej. 

Fordzik miał stłuczone latar 
nie i pozięte błotniki — pasaże- 
rom nic sle nie stało. W pietna- 
ście minut potem. nieprzytomny 
wciąż, amator wyścigów doroź- 
karskich leżał na łóżku sznita! 
nem. pod straża policjanta. 


— Ojej, panie naczelniku. jak 
la sie boje! Te zbóje mnie zabi- 
«ią. Możeby pan naczelnik co in- 
nego wymyślił? 

Motyka się zniecierpliwił: 

— Parzak. mówicie niestwo- 
rzone rzeczv. Nic wam nle £r5- 
zi. tylko zachowajcie spokój. 

Kiedv ia sie ledwo ruszam. 
tak mnie jeszcze kości bola. 

— Nie macie | təx wiele do ro 


mordersiwo 


VII. 


boty. Nię zabominaicie tylko 
moich instrukcyi. 

W tej chwili ode drzwi wei- 
ściowych rozległ się dzwonek. 
Kto to chciał złożyć wizyte w 
mieszkaniu nieboszczyka mece 
nasa Darzyńskiego. Motyka je 
dnak wydawał się oczekiwać 
tych odwiedzin. bo dał znak 
Konstantemu, żeby się pośpie- 
szył z otworzeniem drzwi. 

Z klatki schodowej weszło do 
przedpokoju trzech mężczyzn. 
z których pierwszy był młodym 
Stopińskim. krewniakiem zamor 
dowanego. Młody człowiek mru 
gnal porozumiewawczo okiem i 
zapytał: 

— No, jak tam Konstanty. 
wszystko w porzadku? 

Towarzysze jego. dwai mło- 
dzi mężczyźni o zdecydowa- 
nych. brunatnych oczach. wvbu 
chnęli śmiechem: 

— A to z ciebie kawalarz! Ta 
ka rzecz. że Michał tak sie do- 
wcipnie usmarował, że orzy- 


sięgłoby sie. że to ten zatraco- 
ny lokaj. 

Ostatni z trzech uderzył Kon 
stantego po rarnienii: 

— Dużo kłopotu było z tym 
fagasem! Myślę, żeś już nas od 
niego uwolnił, co? 

Konstanty szedł przodem. by 
ukryć przed zbójami mim.owol- 
ne zmieszanie. Stopiński go za- 
gadnął znowu: 

Czego nie odpowiadasz? 
Jak tam poszło w Pounielisz - 
kach? 

— Ano. dobrze! zdołał 
wreszcie wyrzec Konstanty. 

— Wiec ten wierny s'uga po- 
szedł za swoim nanem? — je- 
knał niby ze smutkiem Stopiń- 
ski. — Ciężko ży: na tym świe 
ce Niech ziemia bedzie lekka 
Konstantemu Parzakowi. 7 

Weszli do pokoju, w którym 
mecenas został zamordowany. 
Motyka. jakby wsiąkł w tape- 
tę. nie było po nim śladu. 

— Siadaimy — odezwał się 
wreszcie Konstanty. wybierając 
sobie fotel. obrócony plecami do 
Światła. Trzej przybysze usa- 
dowili się wygodnie. paczem je 
den z nich. niski. barczysty 
blondyn. zaczął: 

— No. teraz. lak lesteśmy spo 
koini. możemy nareszcie przy- 
stąpić do podziału. Ty. Stopiń- 


— 


ski. możesz teraz chvba powie- 
dzieć, gdzie są kamyki. 

— Wiele ich nie było. uprze- 
dzam was zgóry. 

Blondyn uderzył ze złości rę 
ką w biurko. 

— Ty nas nie uprzedzaj, sza- 
chraju jeden! Mamy na ciebie 
oko. Gdybvśmy ciebie nie pilno- 
wali, dawnobyś nas puścił kan 
tem i wszystko wziął do siebie. 

— Czego się tak żołądkujesz? 
Żołądkuję się. to mam o 
co. Ty już zgóry nam mówisz. 
że tego niewiele, bo chciałbyś, 
żebyśmy sie zgodzili na nędzar 
skie części. jakie, ty nam ra- 
czysz zostawić. Niema tak do- 
brze. Nie chcemy ochłapów! 

— Nie gadaj o ©ochłapach! 
Poza tem. chciałem ci zwrócić 
uwagę, że mnie się należy wie- 
cej. bo ja najcięższą robotę mia 
łem do spełnienia. 

— | znów łże, jak  naijęty, 
Myśmy wszystko przyszyko- 
wali. sprzątneliśmy  lokaja. a 
tyś przyszedł do gotowego. 

— Do gotowego? A kto stare 
go... nie dokończył. zrobił tylko 
wymowny gest reką. 

— To też było nienotrzebne. 
Mówiłem ci Stopiński, żebyś za 
chował zimną krew. Miałeś nod 
pozorem lepszego zbadania za- 
brać kamyki, niby do firmy. Sta 


| Tu muszę zaznaczyć, że adci- 
„nek Warszawa — Okęcie, prze- 
byty: po marnej szosie, w trzęsą- 
cem aucie 

był chyba najprzykrzejszym 
w całej mojej imprezie. 

Pożegnałem się z krewnymi i 
przyjaciółmi, ale nawet napraw- 
dę przez myśl mi nie przeszło, że 
mogę ich już więcej nię zoba- 
czyć, wsiadłem do płatowca i 
przyleciałem do $t.. Lanis w A- 
Iryce. 

-— jakto, panie kapiranie, bez 
żadnych przygód | wrażeń? Q- 
drazu chce pan mówić p St. La- 
nis? A po drodze nic nie była? 

= Nic. Lot odbył się zupełnie 
narmalnie, w kilku etapach. Zre- 
sztą, tego nawet wspominać nie 
warto. 


Rzecz prosta, że temu. kto 
przeleciał Atlantyk. 
wspominać o marnych 


paru tysiącach kilometrów 


lotu nad lądem stałym. Kapitan 
opowiada o tym fragmencie lntu 
bez żadnego wzruszenia; prawie 
tak samo zresztą, mówi i o sa- 
mym lacie nad Atlantvkiem. tyl- 
ko, że na wspomnienie waściwe 
go przelotu miła twarz staje się 
bardziej radosna, oczy hłvszcza 
żywiej i uśmiech zjawia się na 
wspomnienie przeżytvch chwil i 
pokonanych trudności. 


Zaczynamy właśnie o nich mó 
wić, cały zamieniam się w słuc”. 
czekam na jakieś słowa. wspomni 
najace niezwykłość cokonane" 
czynu, ale — nic. Kapitan mówi 
w ten sposób, że widze andraz» 
jego ustosunkowanie się do wła 
rekordu, ustosunkowanie, 


nie warto 


które sam określił słowami. no- 
wiedzianemi do mikrofonu Pol- 
skiego Rodja, zaraz po wylądo- 
waniu: 

— Spełniłem tylko swój 

obowiązek. 

Pod powierzchnią obojetnvch 
słów, kryje się jednak ogromna 
ilość ciekawych przeżyć i szcze- 
gółów, których zwykły śmiertel- 
nik słucha z zapartym tchem. 

Ale o tem w jutrzejszym nime 
rze. 


ryby nic nie podejrzewał. Rzecz 
całkiem naturalna, a tyś... 

— A co miałem robić. kiedy 
Stary poznał na moim palcu 
pierścień, który od niego kie- 
dyś dostałem? Miałem czekać 
aż ml zerwie przyprawiona bro 
de | kopniakiem wytransporto- 
wać ze wszystkich schodów? 

— To też była twoja nieostro 
żność. Nie lubie w naszym fa- 
chu amatorów i żółtodziobów 
w twoim rodzaju. Mamin sy- 
nek! 

— Zostaw mnie, do wszyst- 
kich djabłów, w spokoju! 
Chwili odpoczynku nle mam. 
wciąż zą mna chodzą i patrza 
na ręce. a nalwiecel — to Mi- 
chał. 

Nagle Stopiński sle zanieno- 
koił: 

— El, Michał. coś tv dziś ta- 
ki nieswói? 

Konstanty zaprotestował. ca- 
ły w strachu. 

— Słuchałno. czy tv czasem 
nie... 

— Wyżej raczki. moi pano- 
wie! — zabrzmiał w tel chwili 
ironiczny głos aspiranta Motv- 


Od drzwi szachowały zbójów 
rewolwery policji... 


KONIEC 


Pan Prezydent m. Wilna 


o DL Targach Północnych Í Wystawie niakiej 


wywiad współpracownika „Ostatnich Wiadomości" 


Nie będzie tu yna aniej prze 
salą, jeżeli powiem. że wszyst 
kie sëry gospodarcze Wilna ży 
ja obecnie pod znakiem wyzna 
czollych na «zas od 26 sierpnia 
dv IV-go' września b. r. Il-cich 
, largow. Eolnocnvch 
wy Łalarskiej. 

Mozia nawet powiedzieć, że Wil- 
no juz teraz oddycha atmosfere tel 
przyszłej wielkiej muprezy, Jo ktn= 
rej tak- Łorączkówe 1 tak ro „norodne 
C-ilmonle są przygotowania. Na czas 
trwama tych iacgów i Wystiwy zas 
powicaziane są zjazdy: (iuspodarczy 
b.b.WIR ziem  połnocno - wsclio= 
diuch, uuiarski, Rybacki, Pszcęzciar- 
ski, lodówcuw koili, (IOGOWCUW uro- 
biu, Lssporterow drzewa, a może i im 
ue jeszcze, Ktore uopiero się orgaili- 
Zi Loholiywany lest spis hoteli i 
wolnych ubeszkan prywatnych. ce- 
lem naieżyliego rozlokowama  yioe 
SzUNWytŁH już bardzo iicznych wycice 
czek: Na terenie zaś samych Targów 
,Połiocnych, obeimułącyni ten sam, CO 
„i poprzęduie iargi Moinocne ti-sze 
«w r. 1928 i Il-gie w r. 1930], najpięe 
knieiszy zakątck Wilna, to jest cały 
„kompleks połączonych. parków miej- 
skich: Ugrodu berna: uyiiskiego, rai- 
tku sportowego ìn. geu. eligowskiegó 
li Cielątnika, — panuje od kilku dni 
dość ożywiony ruch przy wybieratmu 
i wymerzamų miejsc pod budowę 
pawilonów róznych tir prywatnych 
oraz przy budowie wielkiego gma- 
chu dla wystawy lIniarskiej. 

Naisntensywmejsza jednak i prawe 
dziwie gorączkowa „praca targowa“ 
odbywa się w tej chwili w biurze 
Targów Połnocnych i Wystawy 
Lniarskiej, mieszczącym się w jednym 
ze skrzydeł głównego pawilonu, któ- 
ry wziiesiony został w r. 1928 na 
I-sze Targi Północne jako stały gmach 
wystawowy, a obecnie na Ill-cie Tar 
gi znowu należycie został już przyspo 


sobiony. Biuro Targów, na którego 
czele tak samo jak i na poprze- 
dnich dwóch Tarzach — stoi p. inż. 


Łuszkowski, dzieli się właściwie na 
dwa odrębne działy: administracyjno 
finansowy oraz kancelarię szefa pro- 
pagandy prasowej p. red. Bolesława 
Święcickiego, który zawdzięczałąc 
swej niespożytej energji i pomysło- 
wej inicjatywie również juź po raz 
trzeci. jednogłośnie wysunięty został 
na to stanowisko przez Syndykat 
Dziennikarzy Wileńskich, a obecnie 
prawie códziennie bómbarduje prasę 
mieiscową coraz to mowemi wiadó» 
mościami z terenu Faggów,yie zanie” 
dbując oczywiście także propagandy 
zamiejscowej i zagranicznej. 

Chcąc poiniormować się o obecnem 
stadłum prac przygotowawczych do 
wielkiej I doprawdy na szeroką ska- 
lẹ zakrojunej imprezy, przeciskam 
się przez tłum interesantów działu ad 
ministracyjnego do kancelarji p. red. 
Swięcickiego. 

Kończył właśnie dyktowanie ma- 
Szynistce już ostatnich słów jakiegoś 
artykułu, a następnie biorąc do ręki 
„Świeżo z pod prasy“ Wypuszczoną 
ćwiartkę papieru, podaje mi ją zę sło 
wami: 

— Oto macie, kolego, dla waszej 
|gazety komunikat o ostatnie zgłoszo= 
nych nowych pawilonach... 
| — Doskonale, lecz chciałbym poza 
item trochę wiadomości o całokształ- 
cie... 


— To — dopiero chwilkę później. 
gdyż teraz śpieszę do pana prezyden- 
ta miasta, który właśnie odbywa lu- 
stracię budowy pawilonu dla Wysta- 
wy Lniarskiei. 

— W takim razie idę z Wami. Mo- 
łe uda mi się od pana prezydenta, 
D-ra Maleszewskiego, jako prezesa 
komitetu wykonawczego . Targów i 
Wystawy uzyskać wywiad. hf 

— Można spróbować.:. 

D-ra Mateszewskiego można byłe 
fuż zdaleka rozpoznać przedewszyst 
kiem po noszonym przez niego stale 
wielkim czarnym kapeluszu z szero- 
kam rondem, riadalacym mu wygl” 
nietyle lekarza, ile jakiegoś mistrza 
pędzla z epoki Rembrandta. Tem nie 
mnei lednak iego bystre, stalowego 
koloru oczy świadczą o żelaznei ener 
gli 1 ściśle realnem odnoszeniu się da 
wszńłsthich spraw życiowych. 

— Trzecie Targi Północne — o- 
śwlarszył p. prezydent Dr. Maleszew 
ski m» moła prośbę o udzielenie wy- 
wiadn, stanowią w dosłpwnem zna- 
czónin nfensywe przeciw kryzysowi 
rı 'otenje naszego miasta oraz ziem 
nótrqcną - wschodnich Rzeczypospo- 
He. Są one zorzanizowane przez 
skoordynowane w tym celu miejsco- 
we czynniki gospodarcze, zdające so 
bie sprawę z konieczności zerwania 
z depresją l apatia oraz przeciwdzia» 


i Wysta- |. 


łania skutkom kryzysu. A stwierdzić 
możę, że to przekonanie do przedsię- 
wziętego dzieła, jak dotychczas, nas 
nie zawiodło. Główne wytyczne oraz 
plan organizacji Targów spotkały się 
ze zrozumieniem sier gospodarczych 
zarówno ziem północno - wschodnich, 
jak:i całei Polski. 
-x~ Pozwolę sobie zapytać: jakie to 
„były wytyczne i jaki jest ten plan? 
— Ogólne zadanie Targów to oży- 
wienie rynku konsumacyinego i po» 
budzenie inicjatywy prywatnej w kie 
runku samoobrony gospodarczej kra- 
ju. Zdawaliśmy sobię sprawę, że nie 
trzeba sięgać zbyt daleka i oparliśny 
się na zasadzie  samtowystarcza!n0- 
ści. Podstawowe produkty, które z za 
sięgu Wilna jako rynku miejscowego 
winny i muszą zdobyć sobie w krain 
popyt. iak len. drzewa, ryby, prze- 
twórstwo owocowe, grzyby, oraz wy 
roby naszego rzemiosła, pragniemy 
tylko zap.czeniować w  należytein 
świetle. Stąd też wynikta potrzeba 
wyodrębnienia działu lkuarskiego izko 
Wystawy Luiarskiej, a następiie dzia 
łu rybnego. Podobnie zarysow ya o 
dział rzemiosła, w którym pok 
przedewszystkiemi artyluty eks 
we, lak beczki debowe dno pia (za- 
mówione z Ameryki), obuwie (eksport 
dð Sowietów). rekawiczki i wyroń: 
kuśnierskie (eksport do Anelii i Ho- 


sto 


landii). Jeżeli dodamy wzhudzatece 
duże zainteresowanie wyrnaby mentir 
skie i cerainikę miejscowa, to, ja! 


pan' widzi. mamy ca pokazać. 
— A w dziale rybnym? 
— Otóż tutai na'tenszy przyktad: 
zamierzenia nasze były nadzwyczeł 
skrorine. Chodziło nan tylko o wska 
zanie'na Wileńszczyruę iako na po- 
siadacza naiwiększych w Polsce ob- 
szarów wód jeziornych i rzeczuyvch 
oraz o pobudzenie kodow!i ryk, ma” 
cej stanowić bardzo intratna cześć 
naszeł gospodarki ro!niczel. A tvm- 
czasem sprawa tą zainteresowała nad 
zwyczai żywo sfery rybackie og i- 
no - poiskie. Inicjatywę naszy 


prze”: 


Związek Zrzeszeń Rybackich w War |obserwacyj nad ilością bakcylów | 


z p. dr. W. Małeszewskim ` 


kiem platformą do zbliżenia się ludzi ; 


tutejszych i nawiazaria stosunków Z 
obywatelami innych dzielnic Rzeczy- 
pospolitej. 

ESEI 


Skandal w angielskiej arystokraci 
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Od niewinnego żartu do rozwodu 


Koniec sezonu 


przymósł ze sobą sensację kól to* wyspecjalizowała 


londyńskiego ; czyny sportowe nie wystarczały, 


się w sztuce 


warzyskich stolicy. Sensację mej dżiu-dżitsu, którą doprowadziła, 
byłejaką. Bohaterką stałą się ba- ; jak twierdzą tachowcy, do takiej 


ronowa Hoodgerne, 
której bywa sinietanka towarzy- | 
stwa londynskicg 

Ai ktorej zwykłe wy- 


w $salonach:! doskonałości, że przy zastosowa- 


niu DY chwytów dawała so 
bie radę z przewyższającym ją 
siłą i wzrostem atletą. 1 


'Jatwostraw ne ZUMUO 


boży W niet 
kowartościowe substancje 
Zywe 


zawierające” wyS$o-, 
"od-. 
które We obciążają zo 
ladka.  Takiem poż wiśmein 
isst Owomaltvna. Ovamajltvna. 
sporządzona na zimo ies: sma 
kowitynn* 


wn 
ŁA 


aromatycznyrh hapo- 
iem. 
nia znużony upałem organizm. 
Piicie pożywna Ovomaltynę na 


| == 
w upalnej porze letniej 


który orzeźwia t wżmac-) 


zamiast bezwartościo- 
wych  chłodników. Podczas 
wielkich upałów nadaje sie zim 
na LGvomaltvna nietylko jako 
napój ua śniadanie. czy pod- 
wieczorek. lecz stanowi żnakó- 
mitv chłodnik na każdą porę 
dnia, 

Ovromaltvne nabyć można we 
amey «ach i droger- 
zł. za puszkę. 


wszystkich 
iach już od 2 


| Łatruie powietrze wielkich miast 


Bakierjotog paryski, Dumensil, 
i przeprowadził szereg ciekawych 


i określona ilość pówietrza 
' zawierała 640 mikrobów, w 
jtrzy godziny później — już 780, 


: rano 


szawie i obecnie dziakrybnv Targów | znajdujących się'w powietrzu za-| O godzinie 11-tej liczba mikro- 


wyrasta do ręzmiarów wystawy ogól 
no - krajowej. Chcielibyśmy także. 
ażeby równie dobrze *ohrazowane 
zostało pszceź$głarstwo ua naszych 
ziemiach, serowarstwo (tak zwane 
sery litewskie czyli twarde. stanowią 
przecjeż pierwsza nozycię w tej gafe 
zi produkcii ogólno - polskiej, tak 
iak sery miękkie w Poznańskiem). 

=+ A poza tem co jeszcze będzie z 
produkcił rolniczej? 

m Oczywiście wszystkó. co tutab 
posiadamy, lecz mówię glównłe ø tà- 
kich rzeczach, którę wysuwają sie na 
czoło i stanowią nasz eksport. Ro t? 
kich należą w dziale hodowli szczegól 
nie konie. Tak nanrzykład powiat o- 
szmiański lest naiwiększvm dostaw- 
cą konia remontowego dla wolska. 
Jak zadanie nasze na tem odcink zo 
stało zrorumiara, świadczy polo" 
takt, iż M S.Wnisk. na zakno kon* ra 
montowych na Hi-cich Targach Pół- 
nocnych wyznaczyło 150 tvsiacv © 
oraz 2: tvsiace zł. na nagrady dla pa- 
szczegółnych hodowców koni, nie b- 
czac nagród wyznaczonych przez o? 
nośne orzanizacie rolniczo - hodowla 
ne. 

— Wszystko, co pan prezydent pe 
wyżej mówił dotyczyło eksportu. 
czyli tego. co ziemie północno = wscho 
dnie mają do pokazania na wywóz. 
A teraz naodwrót, chciałbym sie za- 
pytać jak przedstawia się zaintereso- 
wame ze s*ranv innych dsietnie2 

— Znaczenie naszych ziem jako od 
biorcy docenił, zdaje się, w naiwięk- 
szel .mierze przemysł włókiemiczu 
który będzie reprezentowany prze” 
najpoważniejsze firmy wszystkich o- 
kregów tego przemysłu w Polsce. Sto 
sunkowo poważnie zapowiada się tak 
że udział przemysłu chemicznego i 
wyrobów aptekarskich. W nieco muiel 
Szym stopniu, widocznie ze wzzlętdu 
na ciężką sytuacię naszego rolnictwa. 
reprezentowany bedzie dział maszyn 
rolniczych. Z przedsiębiorstw państwo 
wych wysuwają się na pierwszy plan 
monopole, z monopo!łem tytuniowym 
na czele. Ponadto, jak przed chwila 
pointormował mnie p. dyrektor Łsz- 
kowski, zadek!arowały iuż swój u- 
dział w Targach różne firmy koniek 
cji i galanterii, przemysłu elektrote- 
chnicznego, urządzeń biurowych ż tvm 
podobnych wyrobów.  Niernniei je- 
dnak ważnym czynnikiem w naszych 
dażeniach jest wykorzystan*e -cich 
Targów Północnych i  Wystawv 
Lniarstieł w jak nalszarszum zakre- 
sie także dla propagandy  turvstycz- 
nej. Pragniemy bowiem. abv 2 Tar- 
gi ° Wystawa były nietylko okazi” 
dła poznania piękna krajobrazu wileń 
<śklacg I Moznvch zabytków historycz 
mych, lecz stety się przedewszyst: 


leżnie od pory dnia. Przekonał 


bów wzrosła do 1800, a potem 


się on, że ranny, wczesny spacer | rosła coraz bardziej i szybciej. O- 


w wfelkiem mieście jest najhigje- 
niczniejszy, gdyż wówczas po~: 
wietrze jest stosunkowo naiara 
SAren. 

Doświadczenia swoje przepro- 
wadzał Duinesnil na -placu Żgody 
w Paryżu. Przekonał się w. wyni- 
ku obsęrwacyj, iż o godzinie 7-ej 


koło południa wynosiła ona już 
23.000, o 2-giej po południu — 
72,000, o 6 po poł. — 80.000, o 
7-mej wieczór — 88.000! 

Jak wynika z doświadczeń Du 
mesnil'a ilość mikrobów w powie 
trzu wielkomiejskiem wzrasta w 
miarę zwiększania się ruchu. 


Proces o pęknięty brylant 


Znany jubiler paryski wyto- 
czył proces indyjskiemu maha- 
radży o najpiękniejszy na świe- 
cie brylant. ! 

W swoim czasie w Anglji znale 
ziono niezwykle piękny, niespo- 
tykanego dotychczas zabarwie- 
nia djament wagi 49.6 karatów. 
Jubiler nabył brylant na giełdzie 
brylantów w Aniwerpji na zlece- 
nie maharadży z Indyj za cenę 
1.700.000 franków. Według opinii 
handlarzy Antwerpji, gdzie znaj- 
duje się największa giełda, dja- 
imenciarzy”, kamienia tak piękne 
go nie widziano tam migdy. Tem 
się tłumaczy wysoką jego cena. 


Po oszlifowaniu jubiler oddał 
cenny kamyk sękretarzowi maha 
radży i wtedy okazało się, że ka 
mień jest pęknięty. Pęknięcie 0- 
gromnie zmniejsza wartość kamie 
nia i o tę nieostrożność jubiler o- 
skarżał sekretarza, a sekretarz ju 
bilera. Świadków, który upuścił 
kamień na ziemię, nie było. 

Maharadża nie chciał wziąć 
pękniętego kamienia i stąd pro- 
ces. 

Najbardziej wątpliwą w tym 
całym procesie sprawą jest fakt, 

że brylant nie może pęknąć od 
(uderzenia, gdyż jest najtward- 
| szym na świecie kamieniem. 


Nowy cziw XX wieku 


Mówiąca 


Niejakiemu Szutkowskiermu, nauczy 
cielowi ludowemu w Berluie, udało 
się po dziesięciu latach 'mozo!nych po 
szukrwań zbudować aparat, który zo 
stał przez niego nazwany „mówca 
książką". 

Aparat ten gra z uut ij czyta druko 
wane słowa, dokonuje zatem czynno 
Ści, którym dotychczas mógł podołać 
jedynie mózg ludzki i przyrządy gło- 
sowe człowieka. ] 

Podstawowymi pierwiastkami mô- 
wiącej książki są: elektryczny mo- 
tor, wrażliwa na Światło komórka se- 
lenu, zwana również. „elektrycznein 
okiem". wreszcie taśma dźwiękowa z 
nagranemi zgłoskami i spółgłoskami 
przesuwającemi się przed bebęnkiem 
aparatu równolegle ze znakami alfa- 
betu, wypisanemi na taśmie. 

Czytanie czyli uzgadnianie tei .luh 
owej litery. z odpowiednim dźwiękiem 
właściwym. tei literaturze odbywa Sie 
stałe dzięki. wyłączeniu prądu: innemi 
słowy przy każdem wyłączeniu pfa- 


«siążka 


du taśma „wypowiada“ zyłoskę lub 
spółgłoskę, ktorej dźwrękówv zápis 
znajduje się w danej chwili tuż pod 
unieruclomionym znakiem, Jak ki 
odbywa to wyłączenie prądu, stanow 
sekret aparatu. 

Czy mówiąca książka zastąpi kje- 
dykolwiek czytane słowo utrwalane 


' na płycie — o tem wątpić wypałła: 


to co nam dać może przyrząd sz*'- 
czny Szutkowskiego, nie będzie ni- 
gdy niczem innem, niż pozbawionytn 
akcentu i intonacji szybkiem sylabi- 
zowaniem, podczas gdy słowo czy- 
tane z dobrą dykcią i subetlnem cie 
nowaniem uczuciowem i logicżnem 
przez myślącą istotę ludzka da sie 
odwtorzyć „chyba, za pomoca zapisu 
wyrytego na plycie. Ale płyta jest 
tylko Środkeim  odtwórczym głosu 
ludzkiego. gdy zaś chodzi o maszy- 
ne. czvtalacą drukowane słowa — 
aparat Szutkowskiego jest niezapr”2- 
czenie _ pierwszym tego rodzaju 
dziwem naszego stułecia. 


Wyczyny sportowe baronowe, 
postawiły ją wysoko w opp « 
ganckiego światka. W kärva 
jej nastąpił jednak pewnego tia 
przełom — znalazła godnego sie 
bie przeciwnika. A precii- 
kiem tym okazał się własny jej 
mąż — john Adam. Otóż pewne- 
go dnia zjawiła się baronowa u 
swego adwokata ze skargą na 
męża, który według jej własnych 
słów, pobił ją fatalnie niczem pi- 
jany murarz lub tragarz portowy. 
W konsekwencji baronowa zażą- 
dała od adwokata wniesienia 
skargi rozwodowej. 

Stało się więc, iż w jednym z 
sądów londyńskich sprawa o po- 
bicie baronowej znalazła swój 
epilog. John, stanąwszy przed 9- 
bliczem sędziego, oświadczył, iż 


nie miał najmniejszego zamiaru 
wyrządzić krzywdy baronowej- 
żonte. Cała, jak mówi, historia, 


zaczęła się od tego, że baronowa 
pewna swej sztuczki i przewag:, 
rozpoczęła na żarty walkę. W 
trakcie zaś tych zapasów m. john 
okazał się silniejszy od barons- 
wej, co pociągnęło za sobą zno- 
kautowanie przeciwnika. 

Sędzia, prawdopodobnie spor- 
towiec w wolnych chwilach swe- 
gó zawodu sędziowskiego, przy- 
znał rację baronowi, który prze- 
cież nie zaczepiał, i odmówił żą- 
daniu udzielenia rozwodu. Tak 
się zakończyły małżeńskie zawo- 
dy sportowe. 

EK ji 


Ludzie palą coraz mniej 


Niemieckie ministerstwo han- 
dlu wydało zestawienie konsum» 
cjł tytoniu, z którego wynika, iż 
w ciągu ostatniego dziesięciole- 
cia konsumcja ta znacznie się 
zmniejszyła we wszystkich kra- 
jach, nie wyłączając U. S. A. 

Gdy w roku 1930 każdy Nie- 
miec wypałał rocznie przeciętnie 
112 cygar, obecnie, jak się oka- 
„zuje, liczba ta spadła do 87. Kon 
sumcja papierosów w porówna- 
niu z r. 1928 zmniejszyła się o 3 
miljardy sztuk, a tytoniu fajkowe 
go o 5 miljonów kilogramów. 


W Bełgji w roku 1930 wypala 
no rocznie 629 miljonów cygar, 
w r. 1932 — 610 miljonów. W 
Hiszpanji ilość cygar z 429 miljo- 
nów w r. 1930 spadła na 317 mil 
jórów w r. 1932. W Czechosłowa 
cji wypalono w 1930 r. cygar 326 
miljonów i 12 miljardów papiero- 
sów, 4 w r. 1932 — 218 miljonów 
cygar i 11 miljardów  papiero- 
SÓW. 

Bułgarja konsumuje ogrom- 
ną ilość papierosów. W 1930 r. 
konsumcja wyniosła 4.48 miljar- 
da sztuk, co daje 769  papiero- 
sów na mieszkańca. W roku 1932 
liczba ta spadła do 3.51 miliarda 
sztuk (587 sztuk na osobe). 

To samo zjawisko dało s'e 7a- 
obserwować w U. S. A., gdzie 
ilość wypalonych cygar spadla z 
6.27 miljarda w roku 1930 do 
4.72 miljarda w 1932 r. 

Główną przyczyną spadku kon 
sumcji tytoniu jest oczywi „ie kry 
zys i bezrobocie, które zmusiły 
szerokie warstwy ludzkosci u: 

| ograniczenia wydatku na tytoń. 


Sierpień i 
© 


NIEDZIELA 


św. Przem. Pańsk. 


Wach. sł. g. 4.03 — 7ach. s. z. 19.23! 


(0 mówią qwiazój 


Zastój w każdej dziedzinie. Przygnę” 
bienie ogólne. Niepowodzenie w inte- 
resie, oto eo mówi układ dzisiejszych 
gwiazd. 


| 


Ze sportu 
krowa ©. 


Mistrzestwa pływackie 
_ Żydowskich klubów 
Z. K. S. Makkabi Kraków or- 


ganizuje we wrześniu br. w Kra- 
kowie zawody pływackie i wa- 
terpolowe z udziałem czołowych 
klubów żydowskich w Polsce. 


Zmiany adresów klabów 


| 
a) S. K. S. Prokocim, Pro- 
kocim ul. Marszałka J. Piłsud- 
skiego 3, p. Stefan Jabłoński. 
b) K. S. Czarni, Kraków ul. 
Andrzeja Potockiego Nr. 18 p. 
Jelonek Zygmunt. 
c) K. S. Chełmek w Chełm- 
ku, sekretarz Rudolf Iwanek. 
d) K. S. Dąbie, Kraków ul. 
Miedziana Nr. 60. 


Zmiana adresu Związku 


Krakowski 
zek Lekkoatletyczny przeniós 
sekretarjat z dniem 1 sierpnia br. 
na ul. Zwierzyniecką 26. 


Skład Reprezentacji Polski 
na zawody lekkoatletyczne 
Aastrja—Polska 

Na zawody lekkoatletyczne 
Austrja—Polska, które odbędą 
się w dniu 15 bm. w Katowi- 
cach, Komisja TrzechP. Z. L.A. 
ustaliła definitywnie skład re- 
prezentacji Polski, który przed- 
stawia się następująco : 

100 m. Sikorski, Trojanowski II 
(rez. Twardowski. 400 m. Bie- 
niakowski, Marciniec (rez.) Ku- 
charski. 800 m. Kucharski, Kużź- 
micki (rez.) Maszewski. 5000 m. 
Fiałka, Kurpesa (rez.) Puchal- 
ski. 110 przez płotki Nowosiel- 
ski, Niemiec. 4x100 m. Bienia- 
kowski, Marciniec, Kucharski, 
Lesieki (rez.) Maszewski. Skok 
wdal Sikorski, Nowak  (rez.) 
Twardowski. wzwyż Pławczyk, 
Niemiec. Tyczka Klug, Sznajder. 
Kula Heljasz, Siedlecki. Dysk 
Heljasz, siedlecki. Oszczep Tur- 
czyk, Mikrut Wład. (rez.) Mi- 
krut Franciszek. 

Jak widać z powyższej repre- 
zentacji 3-ch Krakowiaków bę- 
dzie bronić barw Polski tj. Fiał- 
ka, Nowak i Nowosielski. 


Okręgowy Zwią- 


Zmians na obsadzie aędziów 
ligowych 

Z powodu wyjazdu sędziego 
p. Rutkowskiego na zlot har- 
cerzy do Gódelle (Węgry) obsa- 
da sędziowska na zawody ligo- 
we została częściowo zmieniona, 
Zawody Legja—Pogoń w War- 
szawie w miejsce p. Rutkow- 
skiego prowadzi p. Schneider 
Maks. Zawody Ruch—Ł. K. S. 
w Hajdukach w miejsce p. Schnei- 
dra prowadzi p. Gaude. 


Jedenastoletni pilot 


Angja posiada obecnie naj- 
młodszego w całym świecie pi- 
lota. Jest nim młodziutki John 
Lipton, który mając 11 lat otrzy- 
mał już licencję pilota. Nie wol- 
no mu jednak de czasu osiągnię- 
cia przepisowego wieku (16 lat) 
latać samemu. Nie zniechęca go 
to do brania udziału w różnych 
lokalnych zawodach i meetingach 
na których podobno zadziwia 
wszystkich brawurą i opanowaniu 
samolotu. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 175-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
a O zzz YA W KW A W WK ET AEC WE CE AEC SE OE O w 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krenice krakewskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drebne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczza zł, $— wraz z ednoszeniem do doza. 
Odpowiedzialny redaktor | wydawca! Alfred Kwiatkowski. | 
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Bezczelna praktyka infor- 
matora Kasy Chorych 
w Krakowie 


Zgłosił się do naszej redakcji 
inwalida 47°/, niejaki p. J. B., 
który w Kasie Chorych został 
przez informatora tejże Kasy 
słownie zelżony. Na informato- 
ra Kowalika coraz częściej wpły- 
wają różne doniesienia do Za- 
rządu Kasy Chorych i dziwne 
zaiste, że do tej pory Zarząd | 
toleruje jego orJdyunam:: zacho- 
wanie się do stron. Członko- 
wie Kasy Chorych, którzy o- 
płacają się powinni być trakto- 
wani trochę inaczej i to w do- 
datku przez wożnego, którego 
Kasa powinna pouczyć, jak się 
ma do petenta Kasy odnosić. 


Kradzieże w Krakowie 


Heboli [gnacowi, zam. w Kra- 
kowie, skradzionog kwotę zł. 
50 i zegarek niklowy. 

Krapikowi Janowi, lat22 inka- 
sentowi z browarutarnowskiego 
zam. przy ul. Lipowej 1, skra- 
dziono portfel z kwotą 130 zł. 
i bilet kolejowy z Krakowa do 
Chrzanowa. 

Fuschowi Adolfowi, zam. w 
Krakowie przy ul. Barakowej 1, 
skradziono z zamkniętej komór- 
ki, przez urwanie kłódki rower 
męski wart. 200 zł. 

Cholewie Kalmanowi, zam. 
przy ule Nowej 1 w Krakowie, 


}| skradziono zegarek ałoty, męski 


i 1 parę spodni, ogólnej wart. 
130 zł. 

Schterling Annie, w Krakowie 
skradziono walizkę fibrową z 
garderobą damską wart. 130 zł. 

Michalikowi Stanisławowi, wł. 
masarni, zam. przy ul. Zamoj- 
skiego 13 skradziono 1 płachtę 
nieprzemakalną wart. 100 zł. 


Straszna Śmierć robotniey 


U zbiegu ul. Napiórkowskiej 
i Kilińskiego w Łodzi pod koła 
tramwaju dostała się robotnica, 
38-letnia Ruchla Wołek, zam. 
Senatorka 32. 

Poniosła ona śmierć na miejscu. 


Straszna śmierć 19-letniego 
chłopca w płomieniach 


Onegdaj w nocy wybuchł po- 
żar w zagrodzie Michała Koch- 
mańskiego w Nakwaszy. W cza- 
sie pożaru poniósł śmierć w pło- 
mieniach 19-letni Władysław 
Kechmański, który spał w sto- 
dole i nie zdołał się wyratować. 


Cracovia mistrzem w pływaniu 
W bieżącym tygodniu odbyły 
się w Parku Krakowskim biegi 
długodystansowe na zakończenie 
mistrzostw pływackich Okręgu 
Krakowskiego. Wyniki przed- 
stawiają się następująco: 

1500 m. stylem dowolnym pa- 
nów w Í. klasie 1 miejsce Me- 
glicz Cracovia w czasie 25 m. 
10 sek.5/10.2 Lichota Y. M.C. A. 

1500 m. klasa II. 1 miejsce 
Japołt Y.M.C.A w czasie 28 m. 
10 sek. 2 miejsce Grylewski Y. 
M. C. A. W ogólnej punktacji: 
1 miejsce K. S. Cracovia 1156 
pkt., 2 Y.M. C. A. 589, 3 Ma- 
kkabi dzięki drużynie piłki wo- 
dnej która przyczyniła jej sporo 
punktów zajęła drugie miejsce. 
Publiczności mało. Organizacja 
dość dobra. 


Makkabi — Cracovia 6:2 


Towarzyskie zawody water- 
poolowe pomiędzy temi druży- 
nami odbyły się jako przedmecz 
przed zawodami pływackimi. 

Zwycięstwo Makkabi zasłużo- 
ne dla której bramki zdobyli: 
Geltheim i Wachtel po dwie, 
Ritterman I. i Landau po jednej. 

Dia Cracovi bramki zdobyli 
Nowacki i Shaeffer. Sędziował 
b. dobrze p. Sienkowski. 


NIKA KRAK 


Likwidacja groźnej 
bandy opryszków 


Policja lubelska zlikwidowała 
zgraję bandytów, którzy doko- 
nali ostatnio napadu rabunkowe- 
go na dwór Klemensowskich w 
Celejowie. Obława w sile około 
70-ciu ludzi otoczyła las i po 
krótkiej walce ujęto bandytów. 
Są te Abram 
i Jan Steinkieler ze wsi Brzezi- 
ny pow. janowskiego. Groźnych 
rabusiów osadzono w więzieniu, 
staną oni przed sądem doraźnym. 


Straszna katastrofa 
samochodowa 


W czoraj popołudniu na szosie 
pod Niemczynem w powiecie 
wągrowinckim wydarzyła się ka- 
tastrafa samochodowa. 

Samochód ciężarowy, którym 
jechał Edmund Piskorski, wła- 
ściciel hurtowni kolonjalnej w 
Gnieźnie, wpadł na drzewo. 

Wskutek wypadku Piskorski 
poniósł śmierć na miejscu. 


Wykrycie tajnego domu chyd- 
nych orgji erotycznych 


W Łodzi wykryto skandalicz- 
ną aferę, której bohaterką jest 
„madame“ Aniela Filipienko, — 
znana w pewnych kołach pod 
bezprawnym pseudonimem ,,pa- 
ni kapitanowej'. 

W  eleganckiem mieszkaniu 
swem na trzeciem piętrze przy 
AI. Kościuszki 41, urządziła „ma- 
dame'  Filipienko luksusowy 
dom schadzek. 

Gdy policja wkroczyła do do- 
mu rozpusty wśród zebranych 
zapanowała  konsternacja. W 
mieszkaniu zastano szereg zna- 
nych w towarzystwie łódzkiem 
panów. 

Dramatyczne sceny rozgry- 
wały się przy legitymowaniu 
obecnych w mieszkaniu pań. 
Jedna z nich, żona pewnego 
podupadłego przemysłowca, w 
obawie — przed zdemaskowa- 
niem jej, rzuciła się w stronę 
okna, by wyskoczyć na podwó- 
rze. Cztery dalsze pochodziły z 
szanowanych powszechnie ro- 
dzin łódzkich. 

Stwierdzono dalej, iż „na co- 
dzień“ właścicielka mieszkania 
ofiarowywała swoim gościom 
swoją pokojówkę idwie córki 
17-to i 16-letnią. 

Wszystkie trzy dziewczyny 
poddano badaniu lekarskiemu i 
stwierdzono, że są chore, wo- 
bec czego przewieziono je do 
szpitala. Filipienkowa poza tem 
zwabiała do mieszkania dziew- 
częta z rozmaitych sfer, obie- 
cując im znaleźć pracę w cha- 
rakterze służących, bądź w fa- 
brykach, bankach itd. Pracy 
oczywiście nigdy nie znalazła 
dla nich, lecz powoli przyzwy- 
czajała je do nocnych uczt i 
coraz bardziej pogrążała w bag- 
no rozpusty. 

Wyrodną handlarkę ciałem 
własnych córek aresztowano. In- 
ne osoby zwolniono. 


Biller miał być aresztowany 


Z Nowego Jorku donoszą, że 
wychodzący tam w języku nie- 
mieckim dziennik socjalistyczny 
„Vorwärts“ zamieszcza wywiad 
z b. prezydentem policji prus- 
kiej, Grzesińskim. Grzesiński o- 
świadczył, że w przeddzień no- 
minacji Hitlera na kanclerza za- 
mierzał on aresztować go. Spra- 
wa była niemal już przesądzona. 
Premier pruski Braun wyraził 
swą zgodę na aresztowanie, jed- 
nakże inni łeaderzy socjalisty- 
czni obawiali się by Hindenburg 
nie nakazał rozbrojenia ''policji 
berlińskiej w razie uwięzienia 
Hitlera, wobec czego projektu 
zaniechano. 


Bron z Kraśnika | 


OWA 


Kandyla! adwokacki przed sądem 


w Krakowie 


| Wczoraj przed sądem okręg. 
|karnym w Krakowie przed sę- 
dzią drem Zalipskim zasiadł na 
ławie oskarżonych dr. M.P. 
|kandydat adwokacki z Krakowa, 
oskarżony o to, że w latach 
1930—32 jako członek organi- 
zacji komunistycznej brał udział 
w związku przeciw porządkowi 
publicznemu, a to nawoływał i 
pochwalał usiłowania zmierzają- 
ce do dokonania zmiany ustroju 
Państwa Polskiego. 

Podczas rewizji tak osobistej 
jak i w mieszkaniu dała wyniki 
pozytywne, a to znaleziono ma- 
terjał obciążający jego działal- 
ność antypaństwową w r. 1930. 
Znaleziono biuletyn „„Centrałne- 
go Agitpropu Nr. 5“ wydaw- 
nictwo to ma na celu wyłączne 
kierowanie robotą komunistycz- 
ną. Ponadto list etwarty do to- 
warzyszy i robotników o treści 
niebienia pomocy  aresztowa- 
nym towarzyszom i protestowa- 
nia przeciw regulaminowi wię- 
ziennemu. 

Po przesłuchaniu osk. który 


do winy się nie poczuwa roz- 
prawę odroczono. 
Rozprawie przew. s. o. dr. 


Zalipski, osk. prok. dr. Garba- 
czyński, bronił adw. dr. Fendler. 


Skazanie oszukańczego egze- 
kutora podatkowego 


Sąd grodzki w Czeladzi roz- 
patrywał sprawę głośnego na 
terenie Zagłębia oszusta Domi- 
nika Ciszka, który podawał się 
za egzekutora podatkowego i 
pod tym pozorem wyłudzał od 
właścicieli sklepów poważniejsze 
kwoty. Fałszywego egzekutora 
skazano za ,oszustwą na 3 mie- 
siące więzienia. 


Żołnierz który się boi karabinn 
przed sądem w Krakowie 


Przed sądem wojskowym w 
Krakowie zasiadł na ławie oskar- 
żonych strzelec 11 p. p. Ignacy 
Saczuk, lat 21, oskarżony o to, 
że dnia 22 IV. 1933 w Szcza- 
kowej w magazynie broni od- 
mówił przyjęcia karabinu, mó- 
wiąc, że broni do ręki nie weż- 
mie. Za ten czyn skazany zo- 
stał na 8 mies. więzienia. 


Za ten sam czyn stanął rów- 
nież strzelec 75 p. p, Juljan 
Gruszewski lat 25, osk. o to, 
że dnia 2 V. 1933 w Rybniku 
odmówił przyjęcia karabinu. 
Sąd skazał go na 6 mies. wię» 
zienia. 

Rozprawie przewodn. k. s. 
mjr. Midura, osk. kpt. Bara, 
bronił adw. dr Kraśniak. 


3k 

Przed tym samym sądem 
stanął strzelec 75 p. p. Walenty 
Kochanek lat 27, oskarżony o 
to, że dnia 15 IV. 1933 w Król. 
Hucie odmówił wykonania roz- 
kazu swego szefa wobec kom- 
panji. Został skazany na 6 mies. 
więzienia. Bronił adw. dr Kra- 
Śniak. 


Aresztowania w Krakowie 


Policja krakowska aresztowała 
Budzyna Bronisława, lat 19, za 
kradzież pipy mosiężnej, wart. 
35 zł. na szkodę Karola Biero- 
na zam. przy ul. Spiskiej 1. 

Duraka Stanisława, lat 47, z 
zawodu ślusarza, za kradzież w 
sklepie Jakóba Grosstelda, przy 
ul. Agnieszki 11, sztuki płótna 
introligetorskiego, wart. 200 zł. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na nazwi- 
sko Domaradzki Ludwik Kraków. 


jno na 


Ę REPERTUAR KIN 
Adria: „ona na jedną noc' 
Apollo : „Podziemni rycerze" 
Atlantic: „Banda Babula“ 
Bagatela: „Przygoda miłosaa 
Promień: „Precz z miłością“ 
Słońce! „Miljon“ 
ztuka „Celini Kally w tarapatach” 
wit: „Miasto cudów“ 
Uciecha : „Dlaczego zgrzeszyłam” 
anda; „Tajemnica zamku Porlash“ 


RADJO 


` Niedziela, 6 sierpnia 1933 


Kraków. G. 10.00 Transm. z pod krzy- 
ża Traugutta, 12.10 Travsm. komuni- 
katu meteor. z Warsz. 12.15 Poranek 
muzyczny, 14.10 Odczyt rolniczy, 14.30 
Płyty, 14.45 Pogadanka dla rolników, 
15.05 Audycja ludowa, 16.30 z Katowic- 
Wisły: finis międzynar. zawedówmoto- 
cyklowych, 17,35 Odczyt, 17.40 Koncert 
18.10 Zawody teaisowe Polska-Włochy 
1920 Rozmaitości, 20.20 Recital wiolon- 
czelowy, 21.00 Capstrzyk orkiestr, 22.25 
Wiadomości spertowe, 22.45 Muzyka 
taneczna. 


Dyżur dzienny i nocny aptek : 


Szczepańska 1 pod „Złotym Tygmy- 
sem Kościuszki 18 pod „Aniołem Stró- 
żem“ Długa 66 pod „Temidą* Miko- 
łajska 4 pod „„Barankiem*'* Starowiślna 
Niebieska. 


Dyżur dzieńny aptek : 
Grodzka 22 pod „Złotym Słońcem“ 
Pl. Matejki 3 pod „Jagiełłą* Wybickie- 
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 
piget Gwiazdami“ Dietla 36 Stern- 
acha. 


Rynek Podg. 9 „pod Koroną". 


Tajemnicze samobójstwo 
woźnego konsulatu 


Wczoraj nad ranem w lasku 
na pasiekach łyczakowskich w 
Warszawie znaleźli przechodnie 
zwłoki, jak się okazało następnie 
Mikołaja Strońskiego, wożnego 
konsulatu sowieckiego we Lwo- 
wie. 

Lekarz miejski, stwierdziw szy 
śmierć denata wskutek wystrza- 
łu w skroń, polecił odstawić 
zwłoki do zakładu medycyny 
sądowej. Przy zwłokach znale- 
ziono pistolet automatyczny na- 
bity, legitymację oraz list zawie- 
rający dyspozycje co do pozo- 
stawionych ruchomości. 

W toku dotychczasowych do- 
chodzeń nie ustalono przyczyny 
samobójstwa. 


Wstrząsające samobójstwo 
60-letniego starca 


We wsi Topieliszcze powiesił 
się w szopie 60-letni mieszka- 
niec tejże wsi Sykrula Urij. 

Przyczyny samobójstwa nie 
ustalono, nie ujaniono również 
winy osób trzecich. 


Krwawa bójka ślusarza 
z dorożkarzem 


Na ul. Karolkowej przed do- 
mem 66 w Warszawie wynikła 
przed kilku dniami  pijacka 
awantura, podczas której został 
postrzelony w lewą rękę 29- 
letni stangret Walenty Rogoto- 
wicz. Sprawcy awantury, korzy- 
stając z ciemności, zbiegli przed 
przybyciem policji. 

Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, iż w awanturze brali 
udział: ślusarz Piotr Jakimow i 
jego towarzysze Stanisław Lip- 
ko i Bolesław Pacholak. Spraw- 
cą strzału był Jakimow. 


Besjalski napad bandycki 
na urzędniczkę 


Wczoraj popołudniu dokona- 
ul. Tarnowskiego we 
Lwowie zuchwałego napadu na 
przechodzącą Janiną Pychową 
urzędniczkę Komendy Miasta. 

Przystąpił do niej jakiś osobnik, 
który wyrwał jej torebkę z rąk 
i rzucił się do ucieczki. 

Na krzyk napadniętej rzucili 
się w pogoń za uciekającym 
złodziejem przechodnie. Osob- 
nikowi jednak udało się zbiec. 

Poiicja wszczęła energiczne 
poszukiwania, celem ujęcia 
zuchwałego torebkarza. 


Skala śMósópał , Kraków. Na Gródku ! 2. 


